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Czy będzie lepiej?
W ielka w aga gatunkow a obecnego 

k ryzysu  gospodarczego spow odow ała, 
że zainteresow anie się nim  p rzek ro ­
czyło  krąg zaw odow ych  ekonom istów  
oraz ludzi bezpośrednio z. życiem  go- 
spodarczem  zw iązanych  a objęło naj­
szersze w arstw y społeczeństw całego 
świata. P ytan ia : co będzie dalej, czy 
będzie lepiej — tłoczą się w  m ózg ka­
żdego obyw atela. Sytuacja  daje o czy­
wiście w ielkie pole do stawiania „h o ­
roskopów  na p rzyszłość". B ujna w y o ­
braźnia ma tu nieograniczone pole do 
popisu i owe „h o ro sk o p y " zależą oar- 
dzo często od fantazji, nastawień ideo­
w ych  o zwłaszcza od zabarw ienia p o­
litycznego danego osobnika. N ieraz  
też pom ija się wobec tego w  zupełno­
ści przesłanki logiczne i faktyczne.

W  sposób bardzo tra fn y  i w n ik li­
w y ujął tę kw estję w  zn akom itym  
w prost artykule, zatytu łow anym  
.,Frontem  przeciw  d efetyzm o w i", u- 
m ieszczonym  w  ostatnim  num erze 
„P olsk i G ospod arczej", pan C . P. (pod 
którą to sygnaturą k ry je  się niew ąt­
pliw ie N aczelny R e d a k to r tegoż cza­
sopisma). U bolew a on., przedew szyst- 
ldem nad tem, że sąd o:pinji pub licz­
nej najszerszych mas o obecnej sytua­
cji gospodarczej i o ■ jej. przyszłości 
kszałtuje się niestety najczęściej pod 
w pływ em  bardzo p rym ityw n ej oceny 
rzeczy, w yn ikającej, co zresztą bardzo 
jest zrozum iale —- z osobistego p ow o­
dzenia obyw atela. B ezrobotn y, zredu­
kow any urzędnik, obdlużony kupiec, 
czujący na sobie ciężar stagnacją prze­
m ysłow iec, sprzedający po niskiej ce­
nie swe płody ro ln ik  — nie m ogą ina­
czej oceniać dzisiejszej sytuacji jak 
ty lk o  poń kątem  w idzenia1 p iętrzą­
cych się przed nimi trudności życ io ­
w ych. O czyw iście taKa ocena nie m o­
że być ob jektyw n ym  probierzem  sy­
tuacji gospodarczej, bo d efetyzm , w y ­
p ływ ający  choćby z najszczerszych 
źródeł, nie przynosi żadnych w artości
aktyw nych .

T ra fn ie  zw raca pan C . P. uw agę, 
także na drugi typ defetystów , którzy  
m im o k ryzysu  żyją  sobie z dnia na 
czień, nie poczuw ając się do żadnej 
odpow iedzialności, i spokojnie pa­
trząc, jak czynniki tw órcze b o rykają  
się z k ryzysem . C i czekają, jak tea­
tralni w idzow ie, końca w alk i. Dla. tego 
gatunku outsiderów  społecznych,, sia­
nie defetyzm u i paniki jest bodaj je­
d yn ym  sposobem w yładow ania swej 
aktyw ności i ujaw nienia pewnego 
w spółudziału w tętnie życia całego spo 
leczeństwa. C hodzą oni w  glorj.i sw e­
go pessym izm u i. oczekują spełnienia 
się ich „k assan d ro w ych " przepow ied­
ni, a tym czasem  „nieszczęsna  ̂ polsKa 
T ro ja " , stoi sobie niewzruszenie i za­
w alić się . jakoś nie m yśli.

Słusznie też stw ierdza artykuł, że 
ten defetyzm  ze szczególną -silą ude- 
rza w  R ząd , jak gd yby ten. R ząd  b ył 
w inow ajcą k ryzysu  i jak  gdyby on 
właśnie przeszkadzał życiu  gospodar­
czem u w  realizow aniu swego zbaw- 
CZ23o odrodzenia. T ym czasem  R ząd  z 
ęalym  spokojem  i z całą bezw zględno­
ścią czuwa nad tem , aby zachow ać 
zdrow y rdzeń naszego życia gospodar­
czego .— walutę i budżet —  i nie cofa

p rz f d: najcięższem i ofiaram i i środ-

sobie popularności, .— u poszkodow a­
nych, ze w zględów  egoistycznych, a u 
przeciw n ików , p o litycznych , —  ze 
w zględów  dem agogji i defetyzm u. 
Lecz najw idoczniej m etody, stosowane 
przez R ząd , są racjonalne, skoro pod­
staw y życia gospodarczego pozostały 
nienaruszone.

Pogląd' pana C . P., co do naszej 
przyszłości gospodarczej, w yraża się w  
sposób następujący: ob ecn y  k ryzys go­
spodarczy jest d ługotrw ały. Przebudo­
w y  w ym aga architektura gospodarcza 
całego świata i d opóki ta przebudow a 
nie nastąpi, dopóty życie gospodarcze 
nie zazna tw órczego spokoju. D o pes- 
sym istycznych  w niosków  nie ma naj­
mniejszej podstaw y. Zw łaszcza Polska 
ma praw o oczekiw ać w najbliższej 
przyszłości pom yślnych  w yn ikó w , al­
bow iem  relatyw n ie jest u nas gospo­
darczo lepiej, niż w  N iem czech, A u- 
strji i A n glji, m im o, że jesteśm y pań­
stw em  . m iodem , znajdującern się w  
tak trudnej sytuacji politycznej m ię­
dzynarodow ej.

Jed n akże lekarstw em  na k ryzys nie 
może b yć  czarn y pessym izm , bo ten 
niczego nie stw orzy. N ie  m oże b yć 
defetyzm , bo ten paraliżu je 'każdą m yśl 
tw órczą. N ie  m oże b yć n a jw yższy  o p ­
tym izm , bo ten skłania do bezczyn ­
ności. Je d y n a  zw ycięska droga przed 
nami leży w w ytężonej pracy , w  k o o r­

dynacji sił tw órczych , w  zrozum ieniu 
sytuacji i jej realnej ocenie.

C iekaw e zdanie w ypow iad a na ten 
tem at pan St. Za lew sk i na łam ach „K u  
rjera W arszaw skiego". A u to ra  tego nię 
m ożna w praw dzie zaliczyć ani do zde­
klarow an ych  pessym istów , ani też do 
bezw zględnych defetystów , zasługuje 
On natom iast na miano sceptyka i na 
poglądy, w yrażone w jego artykule, 
pisać się nie m ożna. C h arakterystycz- 
nem jest jednak to, że i on m im o swe­
go sceptycyzm u, stw ierdza, w ybitn ie 
pom yślne ob jaw y naszej sytuacji go­
spodarczej.

I tak przedew szystkiem  zestawienie 
nas z N iem cam i w ypada dla nas po- 
chlebme. N iem cy  czekali do ostatniej 
chw ili i dopiero w ów czas roz leg ły  się 
u nich o k rz y k i: ratunku ! N ie  przed­
sięwzięto tam żadnych niezbędnych, 
śm iałych zm ian. Ja k k o lw iek  autor nie­
chętnie przyznaje, że u nas zawczasu 
w szystko przew idziano, opracow ano i 
zarządzono, to jednak w idocznem  jest. 
iż ma on dla tych  kw estyj zrozum ie­
nie. W skazuje on zarazem  na w ażn y 
dla nas m om ent, że sytuacja Polski 
jest o tyle pom yślną, że w szystkie jej 
elem enty znajdują się w naszych re­
kach. N ie  potrzebujem y nikogo o nic 
prosić. N ie  potrzebujem y w yciągać 
ręki, ani kołatać rozpaczliw ie do n i­
czyjej Kasy.

Tesam e m niej więcej, m yśli w yraża 
w  .nnym  artykule w  tym sam ym  dzień 
n 'k u . także pan K . S. I on stwiedza, 
że specjalna struktura  naszego gospo­
darstw a, uchroniła nas od w ybujałego 
k ryzysu  nadprodukcji lub rozw inięcia 
zbyt szeroko naszego aparatu p ro d u k ­
cyjnego. Jeżeli zaś brakło  nam d o tych ­
czas kapitału zagranicznego, to obecnie 
m am y tę korzyść, iż nasze zadłużenie 
jest niew ielkie i nie jesteśm y, tak jak  
N iem cy, w ystaw ieni na ciągłą groźbę 
ruiny przez w ycofan ie obcych kap i­
tałów.

N ader optym istyczn ie ocenia p rz y ­
szłość p. J .  K . w  jednym  z ostatnich 
num erów  „G a z e ty  P o lsk ie j". P odd aw ­
szy analizie całokształt sytuacji św iato­
wej, stw ierdza on, że istnieją liczne 
w arunki p op raw y. I tak pro.ces lik w i­
dacyjny zapasów to w aro w ych , został 
ukończony, w zględnie bliski jest koń­
ca. O graniczenie produkcji surow ców  
zostam w n iektórych  w ypadkach  lo- 
konane w tak rad ykaln y  sposób, iż 
spodziew any jest naw et niedobór su­
row ców . C en y zbóż w inny już w k ró t­
ce w ykazać tendencję zw yżko w ą. P o ­
trzebny jest ty lk o  —  jak  sądzi autor 
.— ó w  bodziec psychiczny, k tó ryb y  
w p row adzi! życie gospodarcze na dro­
gę ożyw ienia i p op raw y. Bodziec ten 
stanow iłby w istocie swej p o w rót zau­
fania w stosunkach gospodarczych. 
Lecz punkt ciężkości w  tym  w ypadku  
leży w  dziedzinie m iędzynarod ow ych  
stosunków  p olitycznych .

Ę  ostatniej chwili.

Rada Ministrów zajmie się dziś
sprawą pomocy dla bezrobotnych.

(Telefonem, od naszego korespondenta).
W arszawa, 26 sierpnia. Tem po 1 i w  zimie, jest szybkie. Po wczoraj- 

prac Rządu w  sprawie przyjścia z po- szej konferencji u Premjera Prystora, 
mocą bezrobotnym w  okresie jesieni | o czem donosimy obszernie na str. 3,

5000 osób rocznie ginie w Berlinie.
Berlin, 26 sierpnia (P A T .) W  

związku z trudnościami, na jakie na­
trafia sprawa ustalenia tożsamości za­
mordowanej kobiety, której głowę, 
odciętą od tułowia znaleziono w  nur­
tach Sprewy, prezydjum policji stwier- J osób stanowią kobiety, 
dza, że rocznie ginie bez śladu w  Ber­

linie około 3.000 osób, z czego tylko  
część petem się odnajduje. Połowę 
zaginionych stanowi młodzież poni­
żej lat 2 1 . W śród dorosłych na ogólną 
liczbę 3.000 zaginionych, około 1.000

Uroczystość na cmentarzu
Obrońców Lwowa.

Lw ów , 26 sierpnia (P A T ). Dziś 
o godz. 1 1  przedpołudniem odbyła się 
na cmentarzu Obrońców Lw ow a uro­
czystość złożenia wieńca przez przy­
byłego do Lw ow a attache wojskowe­
go przy poselstwie węgierskiem w  
Warszawie kpt. E. Ujszaszy‘ego. N a  
cmentarzu zgromadzili się przedstawi­
ciele władz cywilnych i wojskowych, 
delegacje oficerów ze wszystkich puł­
ków lwowskich, reprezentanci konsu­
latu węgierskiego, T o w . Straży Mogił 
Polskich Bohaterów, im. Z w . Obroń-

m i, które w dodatku nie zyskują ców Lw ow a pułk. Baczyński i i.

Po złożeniu wieńca kpt. Ujszaszy 
wygłosił krótkie przemówienie na te_ 
mat węzłów historycznych, łączących 
naród polski z węgierskim, poczem  
orkiestra odegrała hymn narodowy 
węgierski. Następnie przemawiało 
węgierski. Następnie przemawiała 
przedstawicielka T ow . Straży Mogił 
Polskich Bohaterów dr. Zakrejsowa. 
Orkiestra odegrała hymn narodowy 
polski.

Z  kolei kpt. Ujszaszy zwiedził 
cmentarz.

która to narada dostarczyła obfitego 
materjału, sprawa ta wejdzie dziś na 
warsztat pracy Rządu. W  godzinach 
popołudniowych odbędzie się specjal­
nie zwołane dla tej sprawy posiedzenie 
R ady Ministrów, względnie Komitetu 
Ekonomicznego Ministrów.

N a posiedzeniu tem zapadną u- 
chwały Rządu, powzięte na podstawie 
wniosków wczorajszej konferencji.

Choroba Cezarego Jeiienty,
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 26 sierpnia. Znany au­

tor i publicysta Cezary Jellenta ciężko 
zaniemógł. U  łoża chorego czuwają 
lekarze.

Bankructwo Banku Spół­
dzielczego w Niemczech.

Berlin, 26 sierpnia (P A T ). Jedna z 
największych południowo niemiec­
kich spółdzielni kredytowych „D arm - 
staedter Volksbank‘‘, zawiesiła w czo­
raj wypłaty. Nastąpiło to po nieuda­
nych usiłowaniach uzyskania pomocy 
zarządu m. Darmstadtu i władz hes­
kich. Bankoten istniał od lat 70.
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Gabinet angielski utworze^ /.
Przepaść między Mac Ooiraldem a Labour Party.

Londyn, 25 sierpnia. (P A T .) O 
gcdz. 17 .2 0  M ac D onald  udał się do 
pałacu Buckingh am skiego, gdzie zo­
stał p rz y ję ty  przez króla. A gencja 
R eu tera  dow iaduje się, że M ac D o ­
nald przedstaw ił k ró lo w i listę człon­
k ó w  gabinetu narodow ego. W  m ię­
dzyczasie z każdą chwilą zw iększa się 
przepaść, oddalająca M ac D onalda i 
jego  zw olen n ików  od reszty Labou- 
rzystów . Z  pośród daw nych  człon ków  
gabinetu opuścili pośpiesznie M ac D o ­
nalda Shinw ell, Benn i M ontagu. 
N aczelna rada narodow a niezależnej 
L ab o u r P arty  w ystąpiła  ze zredago­
waną w  ostrych  słow ach odezw ą, w 
k tó re j oskarża rząd, że zam ierza 
zm niejszyć zarobki i pogorszyć w a­
runki pracy robotn ików . Zebranie 
parlam entarne gru p y L ab o u rzysto w  
zw ołane zostało na piątek. Podobno 
na zebraniu  tern M ac D on ald  zrzeknie 
się k ierow n ictw a partji i w yzn aczo n y 
będzie jego zastępca.

Londyn, 25 sierpnia. (P A T .)  U rz ę ­
dow a lista now ego gabinetu przedsta­
w ia  się ja k  następuje: Prezes rady m i­
n istrów  M ac D onald , przedstaw iciel 
rządu w  parlam encie Baldw in , kanclerz 
skarbu  Snow den, spraw y w ew nętrzne 
Sam uel, spraw iedliw ość Sankey, spra­
w y  zagraniczne lo rd  Reading,^ sekre- 
tarjat stanu Indji H o are , dom inja i ko- 
lon je T h om as, higjena N e v ille  C h a m ­
berlain, p rzem ysł i .'handel G u n liffe  
L ister. Pozatem  do r.ządru w ejdą na­
stępu jący m in istrow ie, k tó rz y  jednak 
nie będą w łączeni do gabinetu : sekre­
tarz  stanu aeron autyk i lo rd  A m ulree, 
p ierw szy lord adm iralicji A ustin  
C ham berla in , sekretarz stanu Szkocji 
sir A rch ib ald  Sinclair, w ych ow an ie 
sir D on ald  M ac Lean , praca sir H en ri 
B etertin , ro b o ty  publiczne lord  L o n - 
d on d arry , książę Lancaster m arkiz

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
P A R Y Ż . Rabunek w hotelu. „Petit Pa- 

risien“  donosi z Tulonu, że w  miejscowości 
Guagno, na Korsyce, trzech bandytów 
wtargnęło do kilku hoteli i zabrało różnym 
gościom hotelowym  około 10.000 franków. 
W  jednym hotelu zabili jedną osobę, która 
otw orzyła okno. Po dokonaniu napadów na 
hotele, obrabowali po drodze szereg prze­
chodniów, poczem zbiegli. Żandarmeria pro­
wadzi energiczne dochodzenia.

N O W Y  JO R K . U czciw y znalazca. N ow o­
jorski kierow nik taksówki Franciszek -bni" 
sza znalazł w  samochodzie klejnoty, wartości
200.000 dolarów i natychmiast odniósł je na 
policję. Okazało się, że kosztowności te na­
leżały do miljonerki pani Reynolds _ H itt. 
U czciw y znalazca, Polak, znajdujący się w 
dość ciężkiem położenia finansowem, otrzy­
mał od właścicielki wynagrodzenie w sumie 
2.500 doi.

N O W Y  JO R K . Polacy na krześle elek- 
trycznem. Nawołując do przeciwdziałania de­
moralizacji młodzieży polskiej w  _ Stanach 
Zjednoczonych .tutejszy „N o w y Świat“  po­
daje następującą statystvkę Polaków, którzy 
zginęli na krześle elektrycznem_ w „Sing- 
Sing“ . Mianowicie w  r. 19 16  zginął 1 skaza­
ny, 1920 — 3, 1925 — 1, i 927 U 191 % 
i ,  1930 — 5. Z  tych dwunastu, trzech uro­
dziło się w  Polsce, a 9 w Ameryce._ Z  pięciu 
straconych w 1930 r. ani jeden nie urodził 
się w  Polsce, a wszyscy byli rodowitym i 
Am erykanam i. W yżej wym ieniony dziennik 
nawołuje starsze pokolenie do troskliwszego 
zajęcia się wychowaniem  dzieci.

M ILW A U K E E. Pom nik Pułaskiego. Od­
słonięcie pomnika Pułaskiego odbędzie się 
tutaj dnia 18 października. Kom itet budowy 
wysłał zaproszenie do wzięcia udziału w tej 
uroczystości do ambasadora Rzeczypospolitej 
Tytusa Filipowicza i gubernatora Stanu 
Wisconsin, La Folette.

B U D A P E SZT . Ministrom węgierskim 
odbierają samochody. Rada m inistrów na 
swc.m pierwszem posiedzeniu, w którem  wziął 
udział także gubernator Narodowego Banku 
Węgierskiego, omówiła i przyjęła projekty 
rozporządzeń, które przekazane zostaną w  
dniu dzisiejszym kom isji kontrolnej parla­
mentu. M. in. na wniosek premjera Rada 
ministrów postanowiła odebrać ^samochody 
wszystkim ministerstwom i urzędom, jak 
również poszczególnym ministrom.

de Loton ian . M in istrow ie woj'ny i 
ro ln ictw a zostaną m ianow ani później.

D o  gabinetu weszli 4 członkow ie 
Lab our P arty , 4 konserw atyści i 2 li­
berałów . Pod w zględem  składu oso­
bow ego. jest to gabinet najm niej licz ­
n y od szeregu lat. N orm aln a  liczba 
człon ków  w ynosi 17 . C h arak terystycz-

Londyn, 23 sierpnia. (P A T .) W  ko ­
lach politycznych  dobrze p o in fo rm o ­
w anych  m ów ią, iż M ac D onald  zdaje 
sobie sprawę, że objęcie przew odni­
ctw a rzgdu narodow ego stanow i kres 
jego kariery  po litycznej, lecz uważa, 
że obow iązkiem  jego jest w p row adzić 

"w życie plan oszczędnościow y. Po za­
kończeniu k ryzysu  zam ierza on ustą­
pić z rządu 1 w yco fać  się z po lityk i. 
M ów ią też, że podobne zam iary ma 
i Snow den.

Londyn, 23 sierpnia (P A T ). W  prze­
m ów ieniu , w ygioszonem  przez rad jo  
dziś w ieczorem  M ac Donalidi oświad­
czył, iż nie zm ieni bynajm niej p rzek o ­
nań sw oich i nie sprzeniew ierzy się 
sw ym  ideałom . Zdaje on sobie spraw ę 
z tego, iż nie posiada listów  u w ierzy­
teln iających  ze stro n y  L ab o u r P a rty  
dla swej obecnej akcji. Je st  pewien, że 
w  interesie sfer robotn iczych  p o w i­
nien m ieć taki list. Je g o  listem  jest 
poczucie obow iązku  narodow ego, od­
pow iada też na apel, bez w zględu na

ną cechą gabinetu jest to, że m ini­
strow ie w szystkich  resortów  d e fic y ­
to w y c h  z w y ją tk iem  h ig jeny  nie zo­
stali w łączeni do gabinetu, co  w ska­
zuje, że rząd zdecydow an y jest w p ro ­
w adzić znaczne oszczędności. Z  »o- 
śród m inistrów , nie w chodzących  do 
gabinetu, jest 3 kon serw atystów , 3

konsekw encje. Z aró w n o  osoby p ry ­
watne, j.ak i instytucje zagranicznie, 
w yco fa ły  z W ielkiej B rytan ji znaczne 
sum y pieniężne na skutek różnych  
p rzyczyn , specjalnie zaś z pow od u  
zaniepokojenia sytuacją budżetow ą 
W . Brytan.ji. C u dzoziem cy, k tó rz y  nie 
zdają sobie spraw y z naszej potęgi f i ­
nansow ej, dali posłuch fantastycznym  
pogłoskom , lecz zaniepokojenie ich 
kazało rząd ow i zastanow ić się nad 
sytuacją finansow ą, w ym agającą d o­
raźnej popraw y. Jest rzeczą podsta­
w ow ą, aby zaufanie św iatow e do k re ­
d ytó w  angielskich zostało: p rzyw ró co ­
ne, inaczej bow iem  naród nie zdoła u- 
trzym ać na poziom ie .kursu funta 
szterl. a jeśli zaufanie to będzie zach­
wiane, to oznaczać to  będzie rozkład  
handlu św iatow ego, na c.zem ucierpią 
rob otn icy  przedew szystkiem . P rz y  
zniżce funta s.zterl. zapanow ałyby w  
W . B ry ta n ji stosunki podobne do 
stosunków , jakie zapanow ały w  N iem - 

I czech p rz y  zniżce m arki, gdzie naj-

liberałów , a Lab our P a rty  p rzypad ła  
teka aeronautyki.

Londyn, 25 sierpnia (P A T ). N a  
stanow isko m inistra ro ln ictw a w  no­
w ym  gabinecie m ianow any został sir 
Jo h n  Gilmouir, konserw atysta

Londyn, 25 sierpnia. (P A T .) L ista  
now ego gabinetu nie o b lfm u je  m in i­
sterstw  kom unikacji i em erytur, ani 
k ierow n ika departam entu handlu za­
m orskiego. Przypuszczają, że m in i­
sterstw a te zostaną połączone z inne- 
m i w  zw iązku  z oszczędnościam i.

bardziej ucierpieli, ludzie o najniż­
szych dochodach.

Londyn, 26 sierpnia (P A T ). W  
dalszym  ciągu swego przem ów ienia 
przez radjo M ac D on ald  zaznaczył, że 
w obecnej chw ili potrzebna, jest akcja 
szybka, decydująca i skuteczna, a rząd 
zam ierza ją w ykon ać. Poniew aż część 
oszczędności musi b yć przeprow adzo­
na niezw łocznie, zap ropon ow an o 
zm niejszenie o 10  proc. zasiłków  dla 
bezrobotnych , lecz zasiłk i dla dzieci 
nie ulegną zm ianie. Jedn a rzecz ty lk o  
zabezpieczy całkow icie k red yt angiel­
ski, to znaczy oszczędności i nowe 
dochody p rzy  m ożliw ie najm niej- 
szem, lecz spraw iedliw ie rozłożonem  
opodatkow aniu .

Uczczenie pamięci Prez. 
Narutowicza.

Genewa. 25 sierpnia. (P A T .) W  
Z u rych u  zaw iązał się kom itet uczcze­
nia pam ięci śp. P rezydenta N a ru to w i­
cza. Ja k  w iadom o, prezyd. N a ru to ­
w icz przez dłuższe lata żył i pracow ał 
w  Szw ajcarji. K om itet uczczenia pa­
m ięci Pierw szego Prezydenta Polski, 
ma na celu um ieszczenie płaskorzeźby 
i tablicy pam iątkow ej w  politechnice 
zurychskiej. W  skład kom itetu w ch o­
dzą: poseł R . P. w  Bernie Ja n  M odze­
lew ski, prezes szw ajc. rad y  szkolnej 
R ehna i inż. K a ro l B rod ow sk i w  B a- 
denie. K oszt płaskorzeźby i tablicy 
w ynosi około  6000 fr . Składki nadsy­
łać m ożna na k o n to  Poczt. K asy 
O szczędn. N r . V III . 877, oraz do 
konsulatu R . P. w  Zu rych u .

Wyrok w głośnym pro­
cesie.

Brześć n. B. 25 s erpnia. (P A T .) W  
tut. sądzie o kręgow ym  ukoń czon y 
został głośny proces W łodzim ierza 
W iskow skiego, oskarżonego o Przy _ 
właszczenie sobie na szkodę byłego 
T o w arzystw a szerzenia ośw iaty zaw o­
dow ej na Polesiu sum y zł.
N a  m ocy w y ro k u  W iskow ski (lat 47) 
skazany został na najw yższy w ym iar 
k ary  przew idziany w  artyku le  570 
cz. 2. kod. karnego na 6 lat więzienia. 
Skazan y zgłosił apelację.

Gandhi pojedzie jednak 
do Londynu.

Simła. 25 sierpnia. (P A T .) W  k o ­
łach zbliżonych  do K ongresu  przew i­
dują, że G andhi zdecyduje się w ziąć 
udział w  konferencji O krąg łego  Sto­
łu. Panuje nawet przekonanie, iż od- 
jedzie on do L o n d yn u  za k ilka  dni.

Londyn. 25 sierpnia. (P A T .) D ono 
szą urzędow o, że zm iana rządu nie 
w p łyn ie na term in konferencji O k rą ­
głego Stołu, k tórej przew odniczyć bę­
dzie M ac D onald. Lord  Sankey prze­
w od n iczyć będzie na zbbzającem  się 
zebraniu kom isji ustrojowe;! federal­
nej konferencji O krągłego Stołu, zaś 
lord  R ead ing rów nież będzie w spół­
pracow ał z konferencją.

Bezrobocie w Stanach Zjednoczonych.
Prohibicir — jednem ze źródeł kryzysu.

N o w y  Jo rk . 23 sierpnia. (P A T ,) 
K om itet w yk o n aw czy  A m erykań skiej 
Federacji P racy, n igdy nie posądzany
0 żadne radykalne tendencje, w yd ał 
bardzo ostry kom unikat, w  k tó rym  
om aw ia obecną sytuację gospodarczą
1 w ynikającego  z niej bezrobocia. W  
kom unikacie tym  stwierdza, że sytua­
cja y/śród mas rob otn iczych  Stanów  
Zjedn. jest rozpaczliw a. Bezrobocie 
w zrosło do n iesłychanych rozm iarów . 
W praw dzie liczne organizacje robot­
nicze wspom agają sw oich bezrobot­
nych  członków , ale zapotrzebow anie 
się w zm aga, a z obecnej k o n ju n ktu ry  
w nosić potrzeba, że nędza w  ciągu 
najbliższej zim y będzie jeszcze gorsza. 
K om itet w yk o n aw czy  zw raca się dla­
tego do w ładz federalnych, stanow ych 
i kom unalnych , aby  natychm iast 
przedsięw zięły odpow iednie krok i dla 
ulżenia w spom nianej nędzy. Przem ysł 
w edług kom unikatu  Federacji Pracy 
nie dorósł do sytuacji, w  której oka­
zał brak in ic .a tyw y , m yśli tw órczei i 
bezradność. W obec nieudolności za­
rów no w ładz, jak przem ysłow ców , 
Federacja P racy  w ystępuje z gotow ym  
planem  zaradzenia złem u. T a k  więc 
żąda w prow adzenia przym usow ego' 
S-dniow ego tygodnia p racy, tak w  
przedsiębiorstw ach, jak i w  biurach 
rząd ow ych , dalej 6-godzinnego dnia 
pracy, bezw arunkow ego u trzym ania 
obecnej skali płac, rozpoczęcia przez 
rządy federalny, stan ow y i kom unal­
ne robót publicznych i uniknięcia 
przytem  w szelkich  trudności b iu ro­
kratyczn ych . W reszcie Federacja P f a- 
cv  żąda, aby prezydent zw ołał n ie­
zwłocznie ogólno-krajow ą kon feren ­

cję przedstaw icieli przem ysłow ców  i 
pracow ników , k tó ry b y  dokonał su­
miennej analizy położenia, oraz opra­
cow ał p fogram  n apraw y sytuacji.

K om u n ikat kom itetu  w yk o n a w ­
czego koń czy się; następującem  oświad 
czeniem : K om itet w yk o n aw cz y  A m e­
rykańskiej Federacji P racy  uw aża, iż 
jego obow iązkiem  jest' przypom nieć 
przem ysłowi', że jego praw o  do istnie­

nia i funkcjonow ania opiera się na u- 
znaniu ze strony społeczeństw a. O 
tern nie w olno  zapom inać. W  na­
szym  układzie społecznym  robotnik  
zależy od m ożliw ości otrzym ania  pra­
cy ; bez tych  m ożliw ości robotn ik  sta­
je się bezsilny, a za tern idzie zniszczę 
nie w ielkiego ryn k u  konsum cyjnego 
całego kraju . Prezes Federacji G reen, 
przem aw iając przed k ilk u  dniam i na 
posiedzeniu Feaeracji, zw raca się do
rządu z żądaniem  natychm iastow ego 
zapobieżenia bezrobociu, przestrzega­
jąc przed rozrucham i. O św iadczył 
p rzytem  w ręcz , że jeźli prez H o o yer 
nie chce, czy nie może zw ołać k o n fe­
rencji przem ysłow ców , aby zaradzić 
depresji, to w  takim  razie przyznać 
się pow inien, że struktura ekonom icz­
na Stanów  okazała sie fiaskiem .

N o w y Jork. 25 sierpnia. (P A T .) 
C oraz częściej podnoszą się głosy w y ­
b itnych  p o lityków  i przem ysłow ców , 
w skazujące na prohibicję, jako jeden 
z p ow od ów  obecnej depresji. T a k  
więc p o lityk  republikański H e n ryS u r- 
ran żąda natychm iastow ego referen­
dum  w  spraw ie prohibicji. Z n a n y  prze 
m ysłow iec A ugu st Busch, w  szeroko 
rozpow szechnionym  w yw iad zie  stwier 
dza, że pozw olenie na w yró b  piw a da 
łoby zatrudnienie 1,250 .0 00  rob otn i­
kom . Rów nocześnie budżetow i fede­
racji p rzyb y ło b y  400 m iljon ów  dola­
rów  now ego dochodu, a głodujący 
dziś farm er znalazłby ryn ek  dla 80 
m iljonów  buszli zboża. Jednocześnie 
b ro w ary  zapotrzebow ałyby przeszło 
3 m iliony ton w ęgla i pół m iljona be­
czek gazoliny. D alej transport piw a 
zw iększyłby ruch  to w aro w y na k o le ­
jach o 180  tys. w agonów . T ym czasem  
w szyscy w yże j w ym ienieni ludzie po­
zostają bez pracy, zapotrzebow anie na 
ilość zboża, w ęgla, gazu i t . d. jest 
m ałe, a rząd n ie ty lk o  me posiada o- 
w ych  kilkuset m iljonów  dolarów  do­
chodu, ale owszem  m arnuje m iljony 
do larów  na podtrzym anie prohibicji, 
która w  rzeczyw istości jest fikcją .

Mac onald wycofa się z życia politycznego.
Przemówienie przez radjo.
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Konferencja w sprawie walki z bezrobociem
Ja k  to już donieśliśm y we w czo ­

rajszym  num erze, we w to rek  o godz. 
10  rano odbyła się w  P rezyd ju m  R a d y  
M in istrów  konferencja  w  spraw ie zła­
godzenia skutków  k ry z y su  i bezrobo­
cia. O brad y  zagaił P. Prezes R a d y  
M in istrów  P rysto r następującem  prze­
m ów ieniem :

Sto im y w  obliczu trzeciej zim v, 
k tó rą  będziem y przeżyw ali pod zna­
kiem  kryzysu . N ie  m ożna p rzew id y­
w ać, jak i będzie jego przebieg. T o  
pew ne, że zim a ta będzie szczególnie 
ciężka dla ludzi pozbaw ion ych  pracy 
ch ociażby dlatego, że jest już trzecia 
z rzędu w  okresie k ryzysu . P rzy  
przedłużającem  się bezrobociu  w y ­
czerpują się skrom ne oszczędności i 
zapasy, a jest b rak  m ożności odno­
w ienia ich przez stałe i system atyczne 
zarobkow anie. Zw iększa się n ietylko  
liczba całkow icie bezrob otn ych , ale' 
obok nich z jaw iają  się coraz liczniejsze 
szeregi zatrud n ion ych  częściow o. W  
w alce z trudnościam i przedsiębior­
stw a w p row adzają  często k ilk o tyg o - 
dniow e postoje, podczas k tó rych  ro ­
b o tn icy  skazani są w  najlepszym  razie 
na utrzym anie się z zasiłków  funduszu 
bezrobocia.

W  tych  w arunkach  żaden skarb 
państw a i żaden rząd nie m oże w y ­
starczyć w łasnem ’ silam i bez pom ocy 
społeczeństw a. W yją tk o w e  svtuacie 
w ym agają  zastosow ania w y ją tk o w y ch  
środków , po k tóre trzeba sięgnąć do 
szerokich  sfer społecznych.

K om isja , k tórą  pow ołałem  w  w y ­
niku  uch w ały  K . E . R . M . z dnia 
24. V I . b. r. do opracow ania pew nych  
lin ij postępow ania w  w alce z tern 
ciężkiem  położeniem , przedstaw iła mi 
program , liczący się z m ożliw ościam i 
finansow em i i gospodarczem i Państw a 
oraz z koniecznością uruchom ienia 
sam opom ocy społecznej. Sam opom oc 
ta jest rozum iana bądź jako podział 
p ra cy  istniejącej m iędzy najbardziej 
potrzebu jących , bądź w  postaci w y ­
siłków  fin an sow ych  i organ izacyjnych  
in n ych  grup społecznych.

Jed n o  i drugie św iadczy o  tem , że 
przew id yw an a akcja została postaw io­
na na gruncie społecznym . Bow iem  
ty lk o  instytucje o charakterze spo­
łecznym  będą zdolne do zm obilizow a­
nia w  tych  celach w ysiłku  społecz­
nego.

Zanim  jednak R z ą d  przystąpi do 
realizow ania tej akcji wespół ze spo­
łeczeństw em , pragnąłbym  zapoznać się 
z poglądam i na te spraw y przedstaw i­
cieli sfer zainteresow anych . W  tym  
celu zaprosiłem  tu  Panów .

O tw ierając posiedzenie, pragnął­
bym , ażeby w szyscy ci, k tó rz y  wezm ą 
udział w  obradach, pam iętali o tem ,

że zarów no w  tej, jak  w  każdej innej 
akcji o charakterze społecznym , p ierw ­
szym  w arunkiem  pow odzenia jest so­
lid arn y  w ysiłek  w szystkich  grup spo­
łeczeństw a.

K oń cząc swe przem ów ienie, udzie­
lił p. P rem jer głosu szefow i B iura 

1 ekonom icznego P rezyd ju m  R a d y  M i­
n istrów  p. Jastrzębskiem u.

Referat p. Jastrzębskiego.
P. Jastrzębski om ów ił w ytyczn e, 

k tóre b y ły  w skazów kam i dla pracy 
kom isji dla zw.alczania k ryzysu  i  bez­
robocia, oraz  dla p rzysz łych  orga-niza- 
cy j społecznych, k tó rę  tę pracę w ez­
mą na sw oje barki. W ytyczn e  te zilu­
strow ał szeregiem  zjaw isk  w  życiu  go- 
spodarczem , które zw ężają ryn ek  p ra­
cy dla żyw icieli rodzin . O to najbar­
dziej ch arakterystyczne z tych  z ja­
w isk :

1 .  T endencja przedsiębiorców  do 
zatrudniania pracow n ików  m łodocia­
nych , k tó rz y  .stanowią m aterjał tań­
szy i dogodniejszy. T endencja ta leży

w  interesie eksploatacji przedsiębior­
stw a, lecz z drugiej stro n y  k ry je  pew ­
ne niebezpieczeństw a, bo' w  wielu 
w yp ad kach  liczba m łodocianych  p ra­
cow n ików  jest w iększa, niż liczba bez 
rob otn ych  w  danym  okręgu.

2. Zatrudnanie kobiet zam ężnych. 
S iły kobiece są w  w ielu w ypadkach  
niezbędne dla przedsiębiorstw a i bez­
konkurencyjne. Jed n ako w o ż pracują 
one za niższą płacę, sitąd też w y tw a ­
rzają konkurencję dla sił m ęskich.

3. Stw ierdzić się daje dość pow aż­
na im m igracja d robnych  ro ln ik ó w  do 
ośrodków  przem ysłow ych , k tó rz y  za-

Zdjęcie pow yższe przedstaw ia chwilę, gd y po ukończeniu konferencji 
uczestnicy jej opuszczają gm ach Prezyd jum  R a d y  M in istrów . W śród  
nich w idzim y Prezesa K lu bu  B. B. W . R . W al. S ław ka (ostatni) i posła

W iślickiego (drugi).

robkaimi, osiągniętym i w  przem yśle, 
chcą budow ać swą pom yślność na po­
lu gospodarstw a rolnego.

Przez usunięcie z ryn k u  p racy  o- 
sób, posiadających inne źródła u trz y ­
m ania, uzyskałoby się pow ażne rem a­
nenty.

Pozatem  istnieje druga m ożliw ość 
złagodzenia bezrobocia, a m ianow icie 
ograniczenie czasu pracy. Je st  to  jeden 
z najbardziej rad ykaln ych  środków  
dla złagodzenia bezrobocia. W ysuw a 
się tu koncepcja ograniczenia' go ­
dzin nadliczbow ych , co p rz yczyn iło ­
b y  się do w zrostu  załogi w  fab ryk ach . 
M im o istniejących zakazów  i ry g o ­
rów  są one w  wielu w ypadkach  p rze­
kraczane przez św iat p rzem ysłow y.

O graniczenie norm alnego czasu 
pracy dałoby się osiągnąć przez skró­
cenie dnia pracy lub w prow adzenie 
tzw . św iętów ek.

P ro jek ty  te są m ożliw ościam i teo­
retycznem u P rz y  dobrej w oli p raco­
daw ców  dałoby się w  tej m ierze wiele 
osiągnąć.

Przedstaw ione pow yżej koncepcje 
mają charakter pom ocy w ew nętrznej, 
to znaczy zorganizow anej m ięd zy pra 
codaw cam i i pracow nikam i. Ponadto  
jednak konieczna jest pom oc, idąca z 
zew nątrz, przyczem  zw łaszcza okres 
od grudnia br. do m arca 19 32  r. w y ­
m aga dużego kapitału. Podstaw ę f i ­
nansow ą tej pom ocy zew nętrznej w i­
dzi referent w  następujących źró d ­
łach : 1 .  funduszu akcji specjalnej, 2. 
zaległościach pod atkow ych , 3. kon f - 
skatach celnych, 4. ofiarności społecz­
nej.

R e feren t w idzi m ożność uruch o­
m ienia kap itałów , spoczyw ających  w  
zaległych podatkach, przez ściąganie 
tych  zaległości w  naturze, a w ięc w  
form ie węgla, zboża, ziem niaków .

O rganizacja w a lk i z kryzysem  i 
bezrobociem  m iałaby się oprzeć wedle 
tezy  referenta na instytucjach, w  k tó ­
rych  b y lib y  reprezentow ani zaintere­
sowani, sam orząd i R ząd , przyczem  
k iero w n icw o  akcji spoczyw ałoby w  
rękach  czyn n ika  społecznego, a R z ą d  
zachow ałby w yk o n yw an ie  kontroli i 
ustalanie liinji w ytyczn ych .

Dyskusja.
W arszawa, 25 sierpnia (P A T ). W  

dalszym  ciągu  kon feren cji w  sprawie 
złagodzenia skutków  bezrobocia, po 
przem ów ien iu  p. Jastrzębskiego w y-

Ben.Qeimlin!i - flhpon-Rozbrojenie.
n .

W ołania o rozbrojenie. —  C o  mówił Stimson w Londynie, Berlinie i R z y ­
m ie? —  Zam iary Hooyera. — Sceptycyzm  francuski wobec Am eryki. —  
Am eryka buduje „Zeppelina-kolosa‘‘— Poświęcenie „A k ro n a‘‘. —  Białe gołę­
bie niosą wieść radosną! —  Jak  wygląda „A k ro n ” ?  —  Statek o wysokości 
7 piąter. —  Cuda techniki lotniczej na statku. —  Lotnisko w powietrzu. —  

Oceany czekają na swoje ptaki-olbrzym y!

C a ły  św iat m ów i o  p acyfikac ji, 
zżym ając się na tych , k tó rz y  nie m y ­
ślą o rozbrojen iu !

N a  tem at rozbrojeń  przeprow adził 
także liczne konferencje am erykański 
sekretarz Stanu, Stim son, w  czasie o- 
statniej, swej ważnej p o d ró ży  do E u ­
rop y . M ów ił o  tem z M ac D onaldem , 
z Brueningem  z M ussolinim , i po­
dobno w szyscy zgodzili się na jedn o: 
że ogólna dążność rozbrojen iow a jest 
koniecznością. T a k że  prezyd ent H o o - 
ver —  wedle ostatnich doniesień pism 
am erykańskich  — ma zam iar przed ło­
żyć K on ferencji G enew skiej now e 
p ro jek ty  na tem at rozbrojeń, zw łasz­
cza „p o w ietrzn ych 11.

O  tej właśnie am erykańskiej „ p a ­
sji rozbro jen iow ej" w yraża się z w ie l­
kim  przekąsem  i sceptycyzm em  pewna 
część prasy francuskiej, w skazując -na 
Wspaniałą uroczystość poświęcenia 
n a j w i ę k s z e g o  s t a t k u  p o w i e ­
t r z n e g o  ś w i a t a ,  jaka odbyła się 
m edawno w  A m eryce.

Jest to o lbrzym  pow ietrzn y , t. z w . 
»D . S. S. A  k  r  o n 1’ , zbudow any

przez am erykańskie zakład y lotnicze 
„G o o d y e a r  -  Z e p p e lin -C o rp o ra t io n " . 
Poświęcenie od było  się w  A k ro n , w 
stanie O hio, w  sam em  centrum  ame­
rykańskiego lotn ictw a, w  obecności 
n ieprzeliczonych  tłu m ów  uczestników  
i n a jw yższych  przedstawicieli, w ładz 
w o jskow ych  i cyw iln ych  Stanów  Z je ­
dnoczonych. Ilość obecnych  liczy  się 
na całe setki tysięcy.

Pośw ięcenia dokonała m ałżonka 
Prezydenta A m eryk i, pani H o o y e r ,  
w  o ryg in aln y  sposób, w ypuszczając 
(przez pociągnięcie srćbrnego sznura) 
stadko ś n i e ż n o - b i a ł y c h  g o ł‘ ę- 
b i p o c z t o w y c h  z k latk i, um iesz­
czonej, p rz y  k ierow n icy statku.

„ J a  cię chrzczę „A k ro n ie " , w y rz e­
kła pani H o o ye r, a w  tej chwili; —  bia­
łe gołębie uleciały z  hangaru w  pow ie­
trze z radosną w ieścią; niebawem  sta- 
tek-o lbrzym  podniósł się dumnie i 
groźnie z  sw ojej ko leb k i w  kolosalnym  
hangarze, ale załoga obarczyła go za­
raz ciężaram i, aby nie m ógł ulecieć, 
bo w ew nętrzne urządzenie „tego  cudu

techniki pow ietrzn ej1’ nie jest jeszcze 
ukończone.

„ A k r o n “  budow any b y ł dla flo ty  
am erykańskiej, p rzez  3 lata w  w ielkiej 
tajem nicy. S tw orzy ła  go firm a „ G o o ­
d year" pod1 k ierow n ictw em  d-ira K a ­
rola A rnsteina, inżyniera, rodem  z Pra 
gi, obecnie w iceprezydenta tego świa­
towego tow arzystw a p ro d u k c ji lo tn i­
czej. D ru g i ta k i sitatek-olbrizym jest 
rów nież przez S tan y  Z jednoczone za­
m ów iony.

„ A k r o n "  jest n i e w i d z i a n y m  
d o t ą d ,  k  o 1 o  s a 1 n y  m  s t a t k i e m  
p o w i e t r z n y m ,  a urządzenia ma 
tafcie, o jak ich  się dotychczas n ikom u 
nie śniło. Je st on  znacznie w iększy od 
najw iększych  diotąd Z eppelinów  (L. Z . 
12 6  i; 12 7 ). O bjętość jegO' w ynosi
185.000  m etrów  sześć., długość —  
240 m., a w ysokość przenosi s i e ­
d m i o  p i ę t r o w ą  k a m i e n i c ę .

Z b u d o w an y  jest z lekkiego m etalu, 
zw anego „d u ra l" , ale w aży  o k o ło  60 
tysięcy kg. JegO' nośność w ynosi 9 1 
tonn. „A k r o n "  napełn iany będzie nie- 
eksplodującym  gazem „h e liu m ", m o­
to ry  jego ( w  liczbie 8) pom ieszczone 
są w ew nątrz statku, a nie na oddziel­
nych  gondolach ; rów nież w ew nątrz 
znajdują się pom ieszczenia dla o fice­
rów  i załogi, a ty lk o  gondola kom en ­
danta jest jedyną częścią statku, znaj­
dującą się poza jego g łów n ym  k o rp u ­
sem.

Siła m otorów  przedstaw ia silę 5.000 
koni. N ow ością  jest aparat, k tó ry  za­
m ienia autom atycznie parę w  wodę, 
tak  że statek nie obarcza się balastem 
w od y, ale dow olnie ją w ytw arza  z pa­

ry  lub p o zb yw a  się jej. N a  statku  zn aj­
duje się ogrom na p latform a, z  k tórej, 
p rzy  po m o cy „k a tap u lt najnow szego 
pom ysłu, będzie m ożna 5 aeroplanów  
każdej ch w ili w ypu szczać w  pow ietrze 
i p rzy jm o w ać na statek.

O  w łaściw ościach „A k ro n a " , k tó ­
ry  spełnia sw oją (konstrukcją najśm iel­
sze m arzenia o  balonach i  Z eppeli­
nach, m ożnaby jeszcze długo pisać. 
Jedn em  słow em , jest on  d u m ą ,  f 1 o- 
t y  a m e r  y  k  a ń s k  i e j i j e j  t r a n s ­
o c e a n i c z n y c h  l o t ó w ,  a kon ­
strukcja  jego  m a się stać w zorem  dla 
podob n ych  ty p ó w  statków  pasażer­
skich c z y  handlow ych.

„ A k r o n "  stacjonow any będzie w  
Sunnyvale koto  San Fran cisko ; k ap i­
tanem jego jest s łyn n y lo tn ik , kapitan 
Rosendahl, uczestnik p ierw szego  trans 
oceanicznego lotu „ B r .  Zep p elin a".

■ ■ , *  *  *
Św iat ca ły  m arzy  o p o k o ju  a zbroi 

się! W idocznie tak  trzeba. N ik t  nie 
chce b yć n ieprzygotow an ym .

T ech n ika  zd ob yw a się na n a jw yż ­
sze i najcudow niejsze sw oje w ysiłk i. 
M iejm y nadzieję, że z w ycięży  osta­
tecznie iaea w szechśw iatow ego p o k o ­
ju, tego, b łogosław ieństw a k u ltu ry  i 
dobrobytu , za którem  z a w s z e  o-  
ś w i a d c z a ł a  s i ę  P o l s k a ;  m iej­
m y  nadzieję, że te cuda i k o lo sy  tech­
niki, które na-s dzisiaj zadziw iają i 
straszą, obrócone będą n iedługo nie na 
zatratę ludzkości, ale dla dobra i  zbli­
żenia n arodow  t państw  łaknących  Po­
jednania... (__w __)
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Rząd niemiecki jest przygotowany
na wszelkie ewentualności.

Berlin, 1 6  sierpnia (P A T ). M inister 
spraw  w ew n. W irth , w  przem ów ieniu 
wygłoszonem  na zebraniu p art;i cen­
trow ej podkreślił, że rząd' Rzeszy 
p rzygotow an y jest na wszelkie ew en­
tualności, jakie w yłon ić  się m ogą w 
stosunkach w ew nętrzne p o lityczn ych  
N iem iec w  zw iązku z oczekiw aniem  
W ciągu zim y zaostrzeniem  kryzysu  
gospodarczego i finansow ego. R ząd

me obaw ia się żadnych zam achów  i 
gotów  jest przem ocą stłum ić w  za­
rodku wszelkie p rób y  rew olucji.

W ieczorem  kanclerz Bruening w y ­
jechał z pow rotem  do Berlina. N a  
dw orcu  grupa H it.tlerow ców  urządzi­
ła B rueningow i dem onstrację, w zn o­
sząc pod jego adresem o k rz yk i „H eil 
Hit.tler“ .

Cośmy powinni wiedzieć
o Pomorzu i Prasach Wschodnich?

Przynależność Pomorza do Polski.

w iązała się obszerna dyskusja, w  cza­
sie k tó re j przem aw iali pp. K lam er w 
im ieniu Z w iązku  Izb Przem .-H andl., 
k tó ry  im ieniem  zw iązku zgłosił p rz y ­
stąpienie do akcji przez R ząd  podję­
tej, dyr. N atanson , prezyd . D ąb ro w y 
G ó rn . M adejski, poseł W ojc iech ow ­
ski, W o jew o d a G rażyń sk i itd.

Przemówienie kosko- 
we Prem. Prystora.

D yskusję zakoń czył Prem jer P ry - 
stor następującem  przem ów ieniem :

Przedew szystkiem  muszę zazna­
czyć, że pod dyskusję poddane zo­
stały 3 stron y  zagadnienia, a m iano­
w icie zwiększenie zatrudnienia, po­
m oc tych, k tó rz y  nie są zatrudnieni, 
i organizacja tej pom ocy. W  dyskusji 
dzisiejszej b y ły  bardziej rozp atryw an e 
dw ie pierw sze strony. Przedstaw iciele 
życia gospodarczego bronili się prze­
ciw k o  m ożliw ym  środkom , k tó reb y  
w p łyn ę ły  ujem nie na ic:h kalkulacje. 
Z w ró cili następnie uwagę na opiekę 
społeczną, bardzo małą zaś uwagę 
zw rócili m ów cy na organizację środ­
k ó w . Ja  zacznę od tej ostatniej. O - 
p rócz  bezrobocia, które trw a już od 
dłuższego czasu, przych odzi obecnie 
ciężki okres jesieni i z im y, okres cięż­
ki nie ty lk o  dla bezrobotnych, ale w o- 
góle dla nas w szystkich , dla życia 
gospodarczego rów nież. Potrzeba 
p rzy jść  im z jakąś pom ocą. T u  p rzed ­
staw ione zostały w nioski, które nasu­
w ały  się jako środki załatw ienia tych  
rzeczy, jeśli chodzi o- zatrudnienie 
w iększej, ilości b ezrobotnych . O rgan i­
zacja tej pom ocy opiera się przede­
w szystkiem  na czynniku  społecznym . 
M am y też naczelny kom itet, z łożony 
z czynnika obyw atelskiego przew ażnie, 
bo na czele takiego komitetu, nie stał­
b y  bynajm niej przedstaw iciel R ządu . 
N ad to  istnieją kom itety  lokalne, p o ­
w iatow e i m iejscow e itd. O tóż nikt 
nie m yśli zszem atyzow ać tych  środ­
kó w . Są bow iem  n iektóre fab ryk i, w  
k tó rych  m ożnaby z 6 dni w  tygodniu  
dla pewnej ilości robotn ików  przejść 
na 3 dni dla tej sam ej ilości rob otn i­
k ó w , i n.a 3 dni dla rów nej tejże licz­
b y ro b o tn ik ó w . N ie  m ów ię jednak, 
aby to było zaprow adzone we w szyst­
kich fab ryk ach . Zszem atyzow ać nie 
m am  tu  zam iaru. Z w ró cę  jeszcze u- 
w agę na przem ów ienia tych  panów , 
k tó rz y  obaw iają się zm iany ustaw o­
daw stw a społecznego. D otychczas 
w szyscy uskarżali się na to, że ustawa 
o ośm iogodzinnym  dniu p ra cy  jest 
z byt m ało elastyczna, zatem  jeżeli; są 
środki do zaradzenia tem u, to  ci sam i 
panow ie już się boją i w olą to zło, 
jakie jest dotychczas. P rzy  tern nie w i- 
dziąlem  kategorji, sprzeciw iającej się 
akc ji, przeciw nie, w szyscy stali na 
stanow isku  rozpoczęcia tej akcji. 
D zięku ję  Panom  za to i z. cennych ich 
u w ag skorzystam . ,

4.085 osób przyjęło w ro­
ku ub. obywatelstwo nie­

mieckie.
Berlin. 25 sierpnia. (P A T .) O stat­

nio ogłoszona została statystyka osób, 
zam ieszkałych  stale w  Berlin ie, k tó re  
p rz y ję ły  w  ubiegłym  ro k u  obyw atel­
stw o niem ieckie. O gólńa liczba w yn o ­
si 4083 osób, w  tern 2289 w n iosko­
d aw có w  i 179 6  cz ło n kó w  ich rodzin 
(w  r. 19 29  odnośne liczby w yn osiły  
3085, w  tem  1 65 1  w n ioskodaw ców  i 
14 2 4  człon ków  ich rodzin.) N a jw ię k ­
szy procent przypad a na Po laków , z 
k tó ry c h  w  ubiegłym  roku uzyskało 
obyw atelstw o niem ieckie 10 73  osoby, 
w  terrr 6 17  w n ioskodaw ców  i 436 
cz ło n k ó w  ich rodzin , poczem  ida cze- 
chosłow acy i austrjacy. 2  ogólnej licz­
b y w  r. 19 30  52.6%  stanow ią osoby 
urodzone poza granicam i, a około  
25%  osoby zam ieszkałe w  Berlinie 
ponad 10  lat.

W obec w ciąż pow tarzan ych  no 
stronie niem ieckiej argum entów  za 
zw rotem  Pom orza znajduje się argu­
m ent, m ów iący, że Pom orze pozosta­
w ało przez dłuższy okres czasu b ar­
dziej w  sferze oddziaływ ania k u ltu ry  
niem ieckiej, niż polskiej.

Pom ijając już okoliczność, że od­
działyw anie ze stro n y  niem ieckiej k ie­
row ało  się ku ludności polskiej, a w iec 
b y ło  —  i stało się —  zaw odne jako je­
dnostronne, operow anie argum entem  
o dłuższym  czasow o okresie w p ływ ó w  
niem ieckich na Pom orze, niema ró­
w nież w  świetle dat żadnego uzasa­
dnienia i w inno b yć zaliczone do zbio­
ru szeregu innych  dow odów , bud ow a­
nych  m ozolnie przez, naukę niem iecka, 
żerującą na nieśw iadom ości istotnych  
fa k tó w  h istoryczn ych  u przeciętnego 
N iem ca.

Pom orze gdańskie, trzeba to z na­
ciskiem  podkreślić, znajdow ało się 
w  granicach Państwa- polskiego- 632 la­
ta, pod panow aniem  krzyżack iem  1 d6 
lat, pod zaborem  w reszcie pruskim  ia8

Czy Prusy Wschodnie
Pytanie to w ygląda na p ierw szy 

rzut oka na paradoks. T ym czasem , ie- 
śli p ozw olim y odpow iedzieć na nie hi- 
storji, pokaże się, że taka fo rm a p yta ­
nia ma pełne uzasadnienie na jej b a j­
tach i że stąd jest rzeczą wielce ry z y ­
kow n ą po stronie niem ieckiej m ów ić 
o Prusach W schodnich jako o nranie- 
m ieckiej ziem i. P ru sy W schodnie m ia­
now icie nie są krajem  niem ieckim , ale 
m ieszanym , bo zam ieszkałym  przez 
ludność niem iecką, polską i litew ską.

Jeżeli chodzi o przeszłość h istory­
czną Prus W schodnich, to koleje ich 
przynależności państw ow ej u k ład ały  
się bardzo rozm aicie, w ięzy  zaś. łączą­
ce Prusy W schodnie z resztą N iem iec, 
n igdy nie b y ły  tak bardzo trw ałe.

O to  do r. 1 2 3 1  są one pod -k n o ­
w aniem  starych  Prusów , plem ienia li­
tew skiego; do r. 1446  zn ajd ow ały  śie 
pod w ładaniem  zakonu krzyżack iego  
na przestrzeni 235 la t; następnie, 
teryto r ju m  zm niejszone, czyli jako  t. 
zw . Prusy Książęce, b y ły 1 lennem P o l­
ski do r. 16 5 7 , czyli przez 19 1  lat;-

lat. W  szczegółach losy Pom orza 
gdańskiego przedstaw iają się nastenu- 
jąco : do Polski należało ono od r.
994— 12 2 7 , czyli 233 lata, nasteonie 
podlegało książętom  pom orskim  od 
1227-— 12 9 0  r., czyli przez 63 lata, od 
r. 12 9 0 — 1308 (18  lat) w reszcie nale­
żało do Polski. O gółem  w ięc, w  tvm  
pierwszymi okresie h istoryczn ym , 00- 
dlegało Pom orze gdańskie Polsce przez 
3 7 4  lat. 2  kolei przechodzi Pom orze 
w  ręce K rzyża k ó w , k tó rz y  w ładają nad 
niem do r. 14 54 , czyli przez 14 6  lat, 
b y  w  dalszym  ciągu przejść pod nano- 
wanie polskie ( 14 5 4 — 17 7 2 ) na przeciąg 
3 18  lat i znaleźć się w koń cu  pod za­
borem  niem ieckim  ( 17 7 2  — 1920) przez 
148 lat.

N ie m cy  w ięc na ziem iach p om or­
skich byli .przybyszam i, k tó rz y  łanczw- 
wie rzucili się w  chw ilach słabości po l­
skiej na tereny rdzennie polskie i k t ó - . 
rzy  dzisiaj jeszcze podnoszą niczem  
nieuzasadnione pretensje do ziem i, k tó ­
ra w róciła  do praw ow itego  właściciela.

są ziemią niemiecką?
w  r. 17 0 1  stały się Prusy K ró lestw em , 
nie w chodząc później n igdy w  skład 
starego cesarstw a niem ieckiego, upa­
dłego w  r. 1806 , i pozostając jako ko- 
lonja niem iecka rów nież w  okresie 
istnienia 2 w iązku  N iem ieckiego (Deu- 
tscher Bund), istniejącego od r. 1 8 1 5  do
1866.

W łaściw e wcielenie do Rzesz*' 
N iem ieck ie j nastąpiło dopiero w  r.
186 7 , a w ięc przed 54 laty . D odać je­
szcze trzeba, że Prusy W schodnie tra ­
ktow ało  się zawsze w  N iem czech  jako 
kopciuszka, jako  obum arłą część nie­
m ieckiego organizm u państw ow ego, 
k tórej życie p o d trzym yw an o  jedynie 
dla celów  p olityczn ych .

Jeżeli zaś dzisiaj strona niem iecka 
podnosi w  obronie Prus W schodnich  
alarm y i in trygu je  zagranicą, to zrozu­
mieć m usim y, że ch arakter tej ro b o ty  
niem ieckiej posiada znow u w yraźn ie 
oblicze polityczne i że P ru sy  W schodnie 
są dla N iem iec jedynie pretekstem  do 
m ącenia stosunków  p o lityczn ych  na 
w schodzie E u ro p y .

wych. W  tej samej konkurencji w po­
zycji leżącej zajęli kolejne miejsca: 
kpt. Bolesław Gościewicz (Polska) — 
249 pkt. (50, 50, 50, 50, 49), Jaskulski 
Józef (Polska) —■ 249 pkt. (30, 30. 50, 
30, 49), mjr. John Keith Boles (St. 
2jed-n. Ameryki) —  248 pkt. (50, 50, 
50, 49, 49), Eino Karisto (Finlandja)
—  247 pkt. (30, 30, 49, 49 , 49)- 

O dznaki M istrzow skie z karabinu
m ałokalibrow ego na 400 pkt. m ożli­
w ych  zdobyli w pozycji stojącej na­
stępujący zaw od n icy : złota —  plut.
pchor. A n drzej M atuszak (Polska) —  
363 pkt. (46, 45, 49, 4 1 , 42 , 47,.
4 7 ) ;  srebrną — kpt. Stanisław Jasiński
—  353 pkt (43, 43 , 44 , 43 , 44 , 4§, 44> 
43), V. Talvenheimo (Fm landja) —  
349 pkt. (46, 40, 43, 46, 43, 45 , 4° ,  
4 6), 2 enon P iątkow ski (Polska) —  
348 pkt. (44, 4 3 , 40, 43, 47, 46. 43, 
42) i sierż. Ju ljan  K isielew icz (Polska)
— 344 pkt. (45, 42, 43, 42, 46, 4 1 ,  4 1 , 
42) bronzow a O dznakę M istrzow ska.

W  pozycji klęczącej srebrną O d ­
znakę M istrzow ska .Edm und R u teck i 
(Polska) —• 373 pkt. (42, 46, 46, 46, 
49, 49. 46, 49, 46) oraz bronzow ą —  
por. K azim ierz 2 aleski —  363 pkt. 
(44, 48, 42 . 46, 45 , 45, 47 , 4^)-

W  pozycji leżącej srebrną Odzna­
kę zdobyli: Jan Borowski (Polska) — 
388 pkt. (48, 46, 49, 3 ° , .  49, 4 8 , 49’ 
49), kpt. Bolesław Gościewicz (Pol­
ska) — 3S6 pkt. (48, 4 7 , 50, 30, 48- 
48, 48, 47). Michał Golański (Polska) 
—- 383 pkt. (49, 30, 46, 48 4 6 , 49, 5°»
47) i kpt. Stanisław Lewiński (Polska)
—  384 pkt. (46, 49, 48, 47, 47, 49 , 5° ,
48).

Wynik osiągnięty przez Jana Bo­
rowskiego (Polska) —  388 pkt. jest 
tylko o 4 pkt. niższy od rekordu świa 
tcwego ustalonego w roku ub. przez 
S. O. Lindgrena (Finlandja).

:> . '•*
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NIC2N I PR2YBYLI DO LW O W A.
D nia 24 i 23 bm . p rzyb y li do L w o  

w a dalsi zaw odnicy, b iorący udział w 
XXVIII-ch Strzeleckich  M istrzostw ach  
Świata —  A ugust Baum garten (Au- 
strja), M artin  Steenersen (N orw egja), 
oraz pięciu strzelców  estońskich: R u ­
dolf Passup, Johannes Laube, Jo h an ­
nes P iirn , A leksander Ja rw ek iilg  i T o - 
nis Rosenberg.

* *
WOJSKOW Y ATTA C H E  WĘGIER 

PR2YBYŁ DO LW O W A.
, Jako pierwszy z członków korpu­

su attache wojskowych przy posel­
stwach państw obcych w Warszawie 
przybył do Lwowa attache wojskowy 
Węgier kpt. E. Ujszaszy. który towa­
rzyszy obecnie reprezentacji swjego 
kraju, biorącej udział w XXVIII-ch
Międzynarodowych 2awodach Strze­
leckich, Myśliwskich i Łucznych o Mi 
strzostwo Świata.

*  :i:
REPRE2EN TAN T MINISTRA 

SPRAW  2A G R  A N IC 2N  Y CH  N A  
XXVIII-ch STR2ELECKICH MI- 

ST R 20ST W A C H  ŚWIATA.
Ministra Spraw 2agran.iczny.ch p. 

Augusta 2aleskiegO' reprezentować 
będzie na XXVIII-ch Międzynarodo­
wych 2awodach Strzeleckich Myśliw­
skich i Łucznych o Mistrzostwo świa­
ta radca ministerialny Woytkowski.

2  ramienia Wydziału Prasowego 
Ministerstwa Spraw 2agranicznych 
przybył do Lwowa referent sportowy 
p. Aleksander Olchowicz.

*  *  *
GOŚCIE 2A G R A N IC 2N I

N A INAUGURACJI TA R G Ó W  
W SCHODNICH.

Przebywający we Lwowie zawod­
nicy i delegaci 1 8 -tu narodów,, biorą­
cych udział w Międzynarodowych 2a 
wodach Strzeleckich, Myśliwskich i 
Łucznych o Mistrzostwo Świata, we­
zmą udział w uroczystości otwarcia 
n -ch  Międzynarodowych Targów 
Wschodnich, jaka odbędzie się dnia 3 
września b. r. w  sali Teatru Wielkie­
go.

XXVIII. Strzeleckie Mistrzostwa 
Świata.

D R U G I  D 2 IE N  

D rugi dzień X X V II I -c h  M ięd zy­
narodow ych  2 aw odów  Strzeleckich, 
M yśliw skich  i Łucznych  o M istrzo­
stw a Św iata w  Polsce poza parom a 
ciekawszem i w yn ikam i w  strzelaniach 
ćw iczebnych, oraz o O dznakę M i­
strzow ską n iew chodzących w  rachu­
bę p rzy  obliczaniu w yn ik ó w  ogólnych  
v/ konkurencjach  o tytu ły M istrzów  
Św iata nie przyniósł nic nowego. N a  
stanow iskach oprócz zaw odn ików  poi 
skich strzelali —  E stoń czycy , W ęgrzy, 
F innow ie i A m erykan in . N a  paw ilo­
nach strzeleckich ruch zaw odników  
jeszcze dość słaby ze w zględu na nie­
pogodę i pow olne zjeżdżanie do L w o -

S T R 2 E L A N .

w a strzelców  pozostałych 14 -tu  naro­
dów.

Strzelania z luku z pow odu desz­
czu w  dniu tym  nie odb yły  sie wcale.

M istrz Św iata na ro k  19 30  z kara­
binu m ałokalibrow ego w  pozycji leżą­
cej S. O. Lindgren  (Finlandja) w ystrze 
lał z karabinu dow olnego 268 pkt. 
(stojąc 30, 29, 29, klęcząc 30. 30, 30, 
leżąc 30, 30 30) na 270 m ożliw ych .

M istrz Św iata na ro k  19 30  z kara­
binu dow olnego w  trzech pozycjach , 
oraz w  pozycji stojącej, E in o  Oksa. 
(Finlandja) w yb ił z karabinu m ałoka­
librow ego w  pozycji klęczącej 243 
pkt. (30, 30, 30, 48, 47) na 230  m ożii-
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L W O W S K A
T E A T R  W IELK I.

Nieczynny aż do odwołania.

T E A T R  R O ZM A IT O ŚC I.
Nieczynny do czwartku włącznie.
Piątek, 28 b. m., o  godz. 7.30 wiecz.: 

„U lica". Występ Teatru Ateneum.
Sobo.tla, 29 brrW, o godz. 7.30 wiecz.: 

„U lica". Występ Teatru Ateneum.
Niedziela, 30 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 

„U lic a " . Występ Teatru Ateneum.
Poniedziałek, 3 1 bm., o godz. 7.30 w .: 

„U lica". Występ Teatru Ateneum.

T E A T R  M A ŁY .
Dziś i dni następnych nieczynny.

T eatr Jaracza we Lwowie. W  piątek, 
dnia 28 bm. rozpocznie gościnę w teatrze 
Rozmaitości Teatr „A teneum " z W arszawy, 
pozostający pod kierunkiem Stefana Jaracza. 
Świetny zespół wykonawczy, złożony z 30 
m łodych, pełnych zapału indywidualności ak­
torskich odegra cieszącą się niebywałem 
wprost powodzeniem w stolicy sztukę L. 
R ice ‘a „U lica", w przekładzie polskim St. 
Stande- Reżyser ja St. Perzanowskiej, ilustra­
cja muzyczna H enryka Gadomskiego, własne 
dekoracje pendzla Ireny Lorentowiczównej. 
„U lioa" wypełni |repertuar w teatrze R o z ­
maitości do dnia 3 1 bm. włącznie. Początek 
o godz. 7.30. Bilety w cenie od 1 zł. do 
7.50 zł. są już do nabycia w kasach teatru. 
Zniżki nieważne.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O : Dźwięk, film  Paramountu:

Adam Brodzisz: „Świat bez granic".
C H IM E R A : „K lub  bezdzietnych", ko-

medja.
CO LO SSEU M : „G rzechy u licy" oraz

„Law ina".
K O P E R N IK : „R an g o" i „W  tajemni­

czym  wąwozie".
L E W : „C złow iek śmiechu".
M A R Y S IE Ń K A : „R an g o" i „W  tajemni­

czym  wąwozie".
O A Z A : „U piór w operze".
P A Ł A C E : „Rom ans kadeta i 3 wykole- 

ieńcy".
P A N : „M elodja szczęścia".
P A SA Ż : „Tajem nica chińskich pantofel­

kó w ".
PR O M IE Ń : nieczynne.
S T Y L O W Y : „Statek kom edjantów" oraz 

dodatek dźwiękowy.

K IN O T E A T R Y  W  PR Z E M Y ŚLU .
PO LO N IA : „C yrków ka".
O LIM PIA : „T yran ia  miłości".
ŚW IT : „Dziewczę z karuzelu".
U C IE C H A : „Jego  najniebezpieczniejsza

przygoda".

W ojew oda stanisławowski p. J a ­
godziński p ow róci! z urlopu  i objął u- 
rzędo wanie.

N a  w czorajszej sesji M agistratu od­
b yte j pod przew odnictw em  prez. inż. 
B rzozow skiego  uchw alono m iędzy in­
nym i udzielić 13  konsensów  budow la­
n ych , p rzy jęto 1 3 osoby do Z w iązku  
G m in y , oraz udzielono dw óch sub- 
w encyj ośw iatow ych. Pozatem  załat­

w iono szereg drobniejszych spraw  
bieżących.

A tak gazowy włam ywaczy. Do mieszka­
nia N . Blejarskiego, przy ul. Bogusławskiego 
7, weszli włamywacze przez okno i wyoel- 
niwszy pokój jakimś usypiającym środkiem, 
zrabowali biżuterję i gotówkę. Szkoda wynosi 
rooo zł.

Zamach samobójczy. W czoraj wieczorem 
robotnik Leon Spierward, zam. przy ul. Ło­
kietka 8, usiłował popełnić samobójstwo przez 
zażycie większej dawki jodyny. Zawezwane 
Pogotowie Ratunkowe odwiozło desperata do 
szpitala powszechnego. Powód tragicznego 
kroku narazie nieznany.

Podpalenie sterty — dziełem UOW .
p związku z podpaleniem sterty w dobrach 
■fundacji Skarbkowskiej w Słońsku, po w. 
Drohobycz, przyczem sprawcy podpalenia 
uciekli z miejsca zbrodni na koniach, skra- 

zionych z pastwiska, dowiadujemy się na­
stępujących now ych szczegółów: W  ręce
policją wpadły rzeczowe dowody, stwierdza­
jące, ze podpalenia dokonano środkami che- 
micznemi wedle znanych recept, praktyko- 

anych przez UOW . w czasie akcji sabota­
ż u  ub. ro k u. tjy pościgu za sprawcami pod- 
enia polięja znalazła na łące pod Rabczy-

STUDJUM P OL I T YCZ NE JANA ŚCIBORA
p . t.

„śFiłsudczycy jako element państmotmórczy“,
JEST DO NABYCIA W NASZEJ ADMINISTRACJI (UL. SŁOW ACKIEGO 6.) 

1I-GIE W YDANIE PO 1 ZŁ. 50 GR. ZA  EGZEMPLARZ.

Spadek bezrobocia w ciągu tygodnia
o 2295 osób.

W edług, danych P ań stw ow ych  U - 
rzędów  Pośrednictw a P racy , liczba 
bezrobotnych , zarejestrow anych  na 
terenie całej Polski w  dniu 22 bm. 
w ynosiła 251.6 48  osób, co w  porów - 
n,an:iu ze stanem z poprzedniego ty ­
godnia w ykazu je  dalszy spadek liczby 
bezrobotnych  o 2.295 osób.

Stan  bezrobocia W poszczególnych 
okręgach i ośrodkach na dzień 22 bm . 
przedstaw ia! się następująco: W arsza- 
w a-m iasto —  15.900  bezrobotnych
(w zrost w  ciągui tygod nia o 679), W ar 
szaw a-okręg — 7.620 (spadek o 4 1).,

W łocław ek —  6.687 (— 372)> Ł ód ź- 
m iasto —  24.249 (— 1.560), Łód ź-o- 
k ręg  7.649 (— 3 3 5 ), C zęstochow a —  
10.605 (wzrost o 154 ), Sosnow iec —  
2 1.3 8 4  (wzrost o 149), L w ó w  —  
5.082 (w zrost o 52), D ro h o b ycz  —  
5.655 (— 10), Śląsk —  60.394 (— 12 2), 
B ydgoszcz —  8.784 (— 3 1) , Poznań —  
10 .4 17  (— 81), pozostałe okręgi i o- 
środlki —  poniżej 5.000 bezrobotnych.

Zasiłk i ustaw ow e w  okresie od  10  
do 16  bm . pobierało 3 6 .5 13  b ezrob ot­
nych .

Konkurs na lekarzy naczelnych 
okręgowych Kas Chorych.

Ja k  się dow iadujem y, w  najbliż­
szych dniach rozpisany zostanie k o n ­
kurs ina obsadzenie stanow isk lekarzy 
naczelnych w  organ izow anych  obecnie 
o k ręgow ych  Kasach C h o rych .

Z  pośród dotychczasow ych  lekarzy

naczelnych w  Kasach C h o rych , pozo­
stanie na sw ych  stanow iskach jedyn ie 
1 2 -tu lekarzy, w  pozostałych  zaś 
44-ch Kasach o k ręgow ych  stanow iska 
lekarzy naczelnych obsadzone zosta­
ną w drodze konkursu.

Polski Czerwony Krzyż z pomocą 
bezrobotnym.

W  zw iązku  z aktualną obecnie 
spraw ą doraźnej pom ocy b ezrobot­
nym  oraz uruchom ienie akcji d o ż y­
wiania, spodziew any jest udział w  tej 
akcji szeregu in sty tu cy j społecznych, 
oprócz władz rząd ow ych  i sam orządo­
w ych.

M . in. udział W akcji dożyw ian ia 
bezrobotnych  zgłasza Polski C ze rw o ­
ny K rz y ż , k tó ry  rozporządza odpo­

w iednio w yszkolo n ym  aparatem  sani­
tarnym , jak  d ru ż yn y  ratow nicze, sio­
stry pogotow ia sanitarnego i ko lum ny 
d ezyn fekcyjn o-kąp ie low e, oraz posia­
na odpow iednią ilość potrzebnego 
sprzętu , jak  nam ioty, sam ochody Ltd. 
Sposób i fo rm a udziału in stytucyj 
społecznych w  akcji doraźnej p om o­
cy bezrobotn ym  zdecydow ane będą 
w  dniach najbliższych.

Literaci i uczeni polscy w Rumunji.
D onoszą z Bukaresztu : Baw ia tutaj 

poeta Em il Z egad łow icz, tłum acz na 
język polski całego szeregu u tw o ró w  
poetyck ich  rum uńskich  oraz p. R om an 
Juraczek, redaktor poznańskiego dzień 
nika „O d  A  do Z " . O dw iedzili oni 
profesora Jorgę, obecnego prem jera 
rum uńskiego w  V alen i de M unte oraz 
zw iedzili Sinaia, letnią rezydencję k ró ­
lewską i port K onstancy. P rzeb yw a 
tutaj rów nież od początku lipca filo ­

log rom ański i h istoryk  profesor Sta­
nisław Łukasik  z K rak o w a, autor cen­
nych prac h istorycznych  z dziedziny 
stosunków  polsko-rum uńskich  oraz  
tłum acz na język polski k ilku  pow ie­
ści rum uńskich. P. Łukasik  p rzyb ył 
do R u m u n ji w  celu przeprow adzenia 
źró d ło w ych  badań w  zbiorach arch i­
w alnych  i bib liotecznych  R um uńskiej 
A kadem ii U m iejętności oraz in n ych  
tutejszych In stytu cyj K u lturaln ych .

Ile osób wyemigrowało z Polski
w ciągu ostatnich 12 lat.

Ja k  w yn ik a  z dan ych  cy fro w ych , 
opracow an ych  przez G łó w n y  U rząd  
Statystyczn y, w  okresie od i i  listopa­
da 1 91 8  ro k u  do 1 stycznia 1 93 1  r.,

w yem igrow ało  z Po lsk i na stale: do 
k ra jó w  europejskich  453 .297 , do k ra ­
jó w  zam orskich  —  441.80 6 , ogółem  
—  8 9 5 .10 3  osoby.

cami dwa skradzione konie, sprawców jednak 
dotąd .nie schwytano.

ST O ŁEC ZN A

Minister Rolnictwa p. Janta - Poł­
czyński przyjął w czoraj prezesa R a d y  
Naczelnej! O rganizacyj Ziem iańskich  
Zdzisław a Lu bom irskiego i pos. S tro y- 
now skiego.

Wiceminister Sprawiedliwości P-
M ieczyslaw  Św iątkow ski pow rócił z 
urlopu i objął urzędow anie.

K R A JO W A
R A D Z IE C H Ó W . W  W itkowie Now ym  

pow. radziechowski, wybuchł wczoraj w no­
cy pożar w mieszkaniu Sary Pening i w 
błyskawicznem tempie, przy sprzyjających 
warunkach atmosferycznych rozprzestrzenił 
się na dalsze budynki mieszkalne. Mimo na­
tychmiastowej akcji ratunkowej, pastwą 
płomieni padło doszczętnie 8 domów miesz­
kalnych oraz zabudowania gospodarcze. 
Kilkanaście rodzin pozostało bez dachu nad

głową. Szkoda wynosi około 100.000 zi. Po­
licja wdrożyła dochodzenia w celu ustalenia 
istotnej przyczyny pożaru.

S T R Y J. W ystawa przeciwgruźlicza. O- 
negdaj odbyła się w Stryju I. Okr. W ystawa 
Przeciwgruźlicza i Przeciwweneryczna, urzą­
dzona przez Okr. Związek Kasy Chorych wc 
Lwowie. W ystawę poprzedziła dobrze przy­
gotowana propaganda w  formie afiszów, na­
pisów świetlnych i broszur. Urządzona ona 
została w dwóch największych salach szkoły 
im. Jadw igi. Zainteresowanie publiczności 
było tem większe, że objaśnień udzielali le­
karze Kasy Chorych. W ystawę zwiedziło ok. 
3500 osób, które .korzystały z propagando­
wych przedstawień kinowych. Organizacją 
imprezy zajmowali się kier. Kasy Chorych 
w Stryju  p. W itwicki, p. dr. Hausman oraz 
liczni lekarze Kasy Chorych.

PR Z E M Y ŚL. Tragiczny wypadek. Na 
ulicy Siennej wydarzył się dziś wieczorem 
tragiczny wypadek. Około godz. 1S.20 ośmio­
letni Józef Leszczakowski natkną} się na 
leżący na ziemi drut elektryczn}r, zerwany 
ze słupa. Leszczakowski, porażony prądem, 
krzyknął. N a to nadbiegła Julja Gicla, 29- 
letnia służąca, która, chcąc ratować Lcszcza- 
kowskiego, sama zaplątała się w  drut. Po­
rażona prądem poniosła śmierć na miejscu. 
Leszczakowskiego zdołano uratować.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

W Y Ł A M U JĄ  F IL U N K I  W  
D R Z W IA C H . D o m ieszkania M arji 
R y lsk ie j (T arnow skiego 54) dostali 
się złodzieje przez w ycięcie filu n ku  w  
drzw iach. Zgin ęły  2 futra, srebro sto­
łow e, zegarek męski i garderoba dam ­
ska w artości 2500 zł. N o w y  ten sy­
stem ograbiania n ieszczęśliw ych m ie­
szkańców  staje się coraz bardzie, m o­
dny w  świecie krym inalnym .

P R Z E Z  O T W A R T E  D R Z W I w śli­
zgnął sic niespostrzeżenie złodziej do 
poko ju  M arii K opacz (Pełczyńska 7) 1 
zabrał garderobę w artości 200 zł.

Z W Y C Z A JN Y M  SP O S O B E M  przy 
pom ocy w ytrych a  dostali sie w łam y­
w acze do m ieszkania K obylańskiego  
M arjana (Gosiew skiego 4), skąd w y ­
kradli garderobę w artości 1 19 0  zł.

Z Ł A K O M IŁ A  S IĘ  N A  P IE R Ś C IO ­
N E K . M atjasow a A nna. zam. w  
Szczercu, doniosła Policji, że w czoraj 
na u licy G ród eckiej przystąpili do 
mej jacyś dwaj osobnicy _i nam ów ili 
ją do kupienia jednego pierścionka i 
jednego łańcuszka złotego za 165 zł. 
D opiero  później doszła do przekona­
nia, że precioza te b y ły  z dobrze p o­
lerow anego m osiądzu. Poszkodow ana 
winę ponosi sama, gdyż złoto kupuje 
się ty lk o  u solidnego jubilera.

W Y P A D E K  W  M Ł Y N IE . Preisso- 
w i W aw rzyń co w i, pracującem u _ w  
m łynie A kselrada p rzy  ul. Ż ó łk iew ­
skiej 88, —  spadł na nogę duży kaw ał 
żelaza. R annego o p atrzy ło  Pogotow ie 
i pozostaw iło w  leczeniu dom ow em .

S A M O B Ó JS T W O  W  Ł Ó Ż K U . Sta­
nisław N ite fo r łat 25 po łożył się do 
łóżka M elnika M ichała i  w yc iąg n ąw ­
szy rew olw er, strzelił sobie w  skroń. 
K u la  przeszła w praw dzie na w ylo t, 
ale sam obójca nie um arł. W  ciężkim  
stanie odw iozło  Pogotow ie desperata: 
do szpitala.

D IS T E N F E L D  P lN K A S , właści­
ciel w ielkiego niegdyś m agazynu fu ter 
przy ul. Legionów  został aresztow any 
wczoraj pod zarzutem  oszustwa. Sprze 
n iew ierzony to w a r w yn osi podobno 
grube sum y. D uże straty poniosły  
głównie firm y  zagraniczne.

PILI N A  K R E D Y T . M ań kow ski 
Wiad. i W in m czuk Ja n  przyszli do 
restauracji Ł apajow era  p rzy  ul. K u rk o  
wej i zaczęli sobie naw zajem  fun d o­
wać. K ied y  przyszło  do płacenia, oka­
zało się, że żaden z nich niem a flo ty . 
N a  prośbę restauratora obu gości 
przym knięto.

JA K T O  S O B IE  L U D Z IE  G R O Ż Ą . 
Mróz Jan ina pow iedziała w czoraj do 
Hanika Franciszka (T ercjarska 4) sw o 
jego ojczyma: „ Je ż e li mi nie dasz u- 
trzymania, to  cię w  n ocy zarżnę b rzy  
twą jak psa“ . Barański T om asz (C et- 
narówka) obiecał solennie Baczyńskie 
mu Stefanow i (D roga K u lp ark o w sk a  
27), że go nanew no zabije. Ja k k o l­
wiek obaj przeciw nicy m ieszkają da­
leko, m im oto obai sa w  strachu i P o­
licja ma pilnow ać ich skóry.

R Ę K O C Z Y N U . Pastuch Ju ljan  
(Leszczyńskiego 42) chciał kupić 0- 
górk i od M arji K aczor z G rz y b o w ic . 
W  trakcie u kładów  Pastuchow i coś 
wsiadło na nos i pobił K aczorow ą. D o  
tych czas niewiadom o, o c o  m u w ła ­
ściwie chodziło': czy o ogórek cz y  o  
K aczorow ą.

Jab łoń ska Stanisław a (K rótka  1 1 )  
nie m oże w idocznie ścierpieć tego że 
musi m ieszkać pod jednym  dachem  z 
żona W achtla  D aw ida. W czoraj obie 
niew iasty starły  się tak silnie, że 
W a cb tlcw a  położyła  się do łóżka a 
mąż poszedł na policję.

Landau Markus nie lubi znow u 
całej rod zin y B rie ‘ a M ojżesza (pl. K a­
zim ierza na K leparow ie). W czo ra j do 
padłszy jego żonę i córkę, pobił obie 
bez różnicy.

M iętus W ładysław  grzm oci swoją 
żonę, gdzie m oże Poniew aż baba jest 
mocna i razy w ytrzym u je  cierpliw ie, 
więc w czoraj ośw iadczył, że musi z 
nią nareszcie skończyć. Poniew aż o 
w szystkiem  dow iedziała się policja, 
więc jeszcze niew iadom o, k to  gdzie 
skończy.
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Do kogo należą kraje odkryte
na biegunie.

Podczas ostatniej swej pod róży 
w  re jo n y  an tarktyczn e, sterow iec n ie­
m iecki ,,H rab ia  Z ep p elin " przelatyw ał 
nad zupełnie nieznanem i lądam i, k tóre 
nie są w skazane na żadnej karcie geo­
graficznej 'rejonów  p o larn ych . Zd aje  
się że pośpieszmy p o w ró t sterow ca zw ią 
zany jest w łaśnie ze spraw ą tych  od­
k ry ć . P raw dopodobnie N ie m cy  b°ds 
u siłow ały w ysłać m ożliw ie najprędzej 
ekspedycje polarne okrętem  w  okolice, 
k tóre o d k ry ł sterow iec, aby je z a^ ć  
dla siebie. Podobno w  pew nem  m iejscu 
sterow iec o d k ry ł jakieś bardzo w y so ­
k ie  gó ry , w  k tó ry ch , jak się już dziś 
ostrożnie w yra ża ją  uczeni geologow ie 
niem ieccy, m ogą się znajdow ać w ielkie 
zapasy cennych  kruszców , a N ie m cy  
w  liczn ych  artykułach  piszą, że spraw a, 
do kogo należą ziem ie dookoła b iegu­
n ów , nie została jeszcze dotychczas 
w yjaśn iona.

D ooko ła  tej spraw y już nie od dziś 
to cz y  się spór m ięd zyn arod ow y.

W łaściw ie, żadne państw o kuli 
ziem skiej nie m oże tw ierd zić  ostate­
cznie i bezapelacyjnie, do kogo należy 
ten a ten kra j po larny. W idzieliśm  
dotychczas ty lk o  bezpraw ie w  ro z strzy ­
ganiu tych  prob lem ów . W  ostatnich 
czasach Sow iety  i K anada dość p rzej­
rzyście w zm ian kow ały  w  swojej, prasie, 
że uw ażają dziedziny podaęne za sw oje 
własne. Początek, naturalnie, dała A n - 
glja, k tóra  bezcerem onjalnie przed 
w ielu  laty  ogłosiła te dziedziny za sw o ­
je dom inja.

K an ad y jsk i m inister spraw  w ew n. 
Stew art oznajm ił w  r. 19 2 5 , że K an a­
da uw aża za sw oją własność kra je, le­
żące pom iędzy północnem i w yb rz eż a ­
m i A m e ry k i i biegunem  północnym

bez w zględu na to, czy kraje te zostały 
już o d kryte , czy nie. N a  podstaw ie 
specjalnego jpraw a, w szelkie ekspedv- 
cje, udające się w  te kraje polarne, m u­
szą o trz ym yw a ć  licencję od rządu ka­
nadyjskiego.

W  odpow iedzi na te roszczenia K a ­

nady, St. Z jednoczone odpow iedział^ , 
że nie uw ażają one spraw y p rzyn ależ­
ności k ra jó w  ark tyczn ych  za ro zw ią­
zaną, zwłaszcza do tego czasu, dopóki 
jakiś k ra j nie został o d k ry ty .

R ząd  sow iecki w  r. 1926  ogłosił za 
sw oją własność każdy ląd stały na pół­
noc od rosyjskich  w yb rzeży  półno­
cnych  aż do bieguna pólnocneeo. Po 
tem ogłoszeniu Sow iety  u tw o rz y ły  na­
w et specjalny kom isarjat (m inister­
stwo) dla tych  kra jów .

Jak Japonja uczciła ofiary 
pamiętnego trzęsienia ziemi.

Po pam iętnem  trzęsieniu ziem i, 
k tóre tak straszliw ie dało się we znaki 
w  Jap o n ji w  19 2 3  r., pow stała w  k ra ­
inie W schodzącego Słońca m yśl, aby 
stosow nie do zakorzenionego u  Ja p o ń ­
cz y k ó w  k u ltu  p rzo d k ó w , czcić po w ie­
czne czasy pam ięć o fiar tej katastro fy  
żyw io ło w ej. D opiero  jednak teraz m vśl 
tę zdołano u rzeczyw istn ić w obec tru d­
ności, jakie nastręczało w ykon an ie pię­
knego pro jektu .

Spraw ą tą zajął się głów nie inżynier 
elektrow ni tok joskiej, Y am aki.

W ynalezione przez niego zbiorniki, 
w  k tó rych  m ają być przechow yw ane 
nazw iska ofiar, p rzetrw ają  bezw ątpie- 
nia tysiące lat. Są, to cztery  w ielkie bu­
tle o średnicy 12 .5  cent. i w ysokości 
30 cent., sporządzone ze szklą k w a r­
cow ego i otoczone wzmacniającemu je 
pierścieniam i ze szklą takiego sam ego. 
Ponadto zew nątrz  w yłożon o  je blachą 
cyn k o w ą, ow iniętą w  m aterję jed w a­
bną czarno-białą. Ja k  stw ierdzono na 
podstaw ie poszukiw ań  w  starych  gro­
bow cach, m aterja jedw abna tego ro ­
dzaju okazała się niezniszczona po u- 
p ływ ie  dw unastu  w ieków .

N azw iska  zm arłych  spisano tuszem

czarnym  na 548 arkuszach białego pa­
pieru jedw abnego także m ocy n iezw y­
kłej, rozm iaru  26 na 70 cent., dołącza­
jąc do nazw isk tekst objaśniający, tu ­
dzież cyta ty  z ksiąg św iętych . A rkusze 
te ściśle zw inięte w ciśnięto do butelek 
k w arcow ych  przez ich szyjk i, w e­
w n ątrz  zaś butelek arkusze rozw in ęły  
się częściow o, zajm ując całe ich w n ę­
trze. Po tej zaś operacji w y p o m p o w y ­
w ano z butelek pow ietrze, z a s tę p u je  
je gazem argonem  i w reszcie zalutow a- 
no butelki szkłem  roztopionem .

T a k  zam knięte butelki ow inięto 
w  tkaninę azbestow ą, a następnie u- 
m ieszczono najp ierw  w  cylindrach  o- 
łow ianych , a następnie w  cylindrach  
z karborund um , k tóre z w ielką tru d ­
nością, ze w zględu  na ogrom ną tw a r­
dość tego- m aterjalu, oszlifow ano.

K tó ż  w ątpi, że w  ten sposób zabez­
pieczone spisy o fiar w ielkiego trzęsie­
nia ziem i nie przetrw ają  po wieczne 
czasy naw et w  razie zniszczenia przez 
pożar lub inną katastrofę św iątyni na 
górze K o y a , o 640 km . od T o k jo , gdzie 
je um ieszczono w  specjalnej sali.

Goście w
—  Piotrze! P rzez pół godziny n i­

kogo  nie p rzy jm u ję. M am  pilną ro b o ­
tę. C z y  jest kto  w  poczekaln i?

—  A  jest tam  taki jeden,, ale tego 
to  m oże pan red ak tor od  rę k i za­
łatw ić, bo to biedota jakaś, m ów i, że 
z  za Pińska przyjechał z w ażną spra­
w ą do pana red aktora . Pap ierzysków  
ze sobą przytaszczyl, a cuch o d  nich 
taki b ije, jak  z m ysiej n ory .

—  N o , dobrze już, dobrze —  p ro ś!
D rz w i o tw o rz y ły  się z  rozm achem

i stanął nadeniną drab w zrostu  Podbi- 
p ięty  o  konopiastej czupryn ie, wą- 
sach jak  w iech y  i  jasnych oczach 
dziecka.

—  Pakosław  R etort,-Pom ykaiski, 
h erbu  'W ilkołaki, bo są i Pom ykalscy  
h erbu  Psiesadło, ród  od naszego pod­
lejszy, —  huknął basem  1 w yciągnął 
do m nie kosm atą praw icę.

—  C zem  m ogę panu słu ż yć?  —  
zapytałem  oszołom iony takiem  bogac­
twem  w iedzy heraldycznej.

— P olityczn ie  sobie, redaktorku  
serdeńko, poczynasz! A  ja ot sobie 
skrom n y człow iek, n ieuczony, a „ ta ­
k i"  w ynalazca. M yślał ja, m yślał, tak 
i  w ym yślił taką sztuczkę, co całą lu d z­
kość uszczęśliwi.

—  C z y  m ógłby mi pan objaśnić 
ten w ynalazek  w  dw óch słow ach?

—  N ie  da się, redaktorze —  ser­
deńko. T o , panie, całe to m y pisać, 
na tablicach m arm u ro w ych  ryć, jak  
przykazan ia.

—  B ard zo  żałuję, ale na tablice 
m arm u row e nas nie stać. D ru k u jem y 
na z w yk łym  papierze a rtyk u ły , nie 
przekraczające dw ustu  w ierszy.

—  D w ieście w ierszy! T o  k p in y  w  
żyw e o czy !

Pukanie do drzw i.
—  K to  tam ?

— T o  proszę pana red aktora  po 
k orektę  z, drukarni. M aszyn y czekają.

—  Pan daruje, ale...
—  W iem  ja, w iem . W szyscy  w y  

tacy blagierzy. Ot co! N a p rz ó d :

redakcji-
„czem  m ogę panu służyć", a potem  
m aszyn y na niego czekają. W am  m a­
szyna pilniejsza, niż człow iek, alboli 
inna żyw io ł a.

W yszedł. Został po n im  „m ysi 
cu ch ". „R e w iz ja ’1 czeka.

T r r r !  T e le fon  —  H ailo !
— T o  ty  dziubdziusiu? Poznałam  

cię po glosie!
•— A le  ja  pani nie poznałem . Z  

k im  pani chce m ó w ić?
—  Z  tobą, z tobą kociaku ! C zego  

się żołądku jesz?
—  Pani będzie łaskaw a się ro z łą ­

czyć. T u  niem a żad nych  dziulhdziiu- 
siów , ani kociaków . T u  jest redakcja.

—  T e , fra jer, nie staw iaj się!...
W yłączam  telefon. D ziesięć m inut

ciszy. „R e w iz ja "  skończona.
—  C h łop ak , lu  do d ru k arn i!
T e raz  poczta. O, jakiś list z A m e ­

ryki,! C zytam .
„D ro g i bracie w  duchu! Jestem  

n aglon y w ew nętrznie, abym  c i prze­
kazał m isję tajem ną, której jestem  o- 
ręd ow aik iem  i kapłanem . O to  obiegła 
m nie fala m yśli; cziuję, że i ty , p o ­
dobnie, jak ja, m ożesz stać się n ar­
w ańcem  dla idei..."

A le  to go przyn ag liło  w ew n ętrz­
nie! C iężk i w yp ad ek  grafom aństw a.

Id źm y dalej. L iljo w a  koperta, u- 
perfu m ow an a „ L ‘heure bleue” . P i­
smo —  m ączek drobniutki.

„D alek i, a jakże mi bliski... panie! 
D rżącą ręką kreślę te słowa. Z a  ch w i­
lę oczy pana spoczną na tych  stro ­
fach, k tó re  w yk o łysa ła  m oja m iłość 
p  o ś  r u d  n ocy bezsennych. Z a  chw ilę 
rozpocznie się straszny sąd. W  pana 
rękach  jest życie m oje. W szyscy zn a­
jomi' m ów ią, że m am  t a l e  t . .."

I tak dalej p rzez cztery  stronicz- 
k i liłjow ego  arkusika.

K toś stuka. T o  P iotr.
  Proszę pana redaktora. Jak aś

pani...
—  C o  za pan i? T y le  razy  m ó w i­

łem , że trzeba pytać, jak  m asz m eldo­
w ać.

—  K ied y  takie dziw ne nazw isko. 
A le  to godna pani.

P io tr jest usposobiony optym isty­
cznie. W idać godna osoba dobrze go 
posm arow ała. Przez szeroko otw arte 
d rz w i wtacza, się balon obciągnięty 
fularem  w  kw iatk i N a  w ierzchu ba­
lonu trz ym a  siię porcelan ow a głów ka 
o utlen ionych  włosach, k ru czych
brw iach , fio le to w ych  pow iekach, u- 
stach ko loru  pełargonji i policzkach  
p om id orow ych . W szystko  w  tej tw a­
rz y  jest sztuczne, p rócz  o lbrzym iej 
b ro d aw k i na praw em  skrzyd ełku  
nosa.

Je jm ość sunie do m nie krok iem  
m enuetow ym , poczem  w y k o n y w a  
głęboki dyg i zastyga, jak  galareta w  
form ie . Siadła. W ładczym  ruchem
w yciąga ku m nie zw ój ręsop isów .

—  C zyta j, redaktorze! C z y ta j!
D w adzieścia lat p racy , dw adzieścia lat 
męki. i rozkoszy !

Posłusznie otw ieram  ten skarbiec 
dw udziestoletniej m ęki i rozkoszy i 
czytam : „H elen a -zbladła i zachw iała
się w  siedzeniu"...

— A h a, to pow ieść autobiogra­
ficzna?

—  C o  za intuicja! N atu raln ie ! N a  
tle p rzeżyć w ojennych ... T o  ja jestem 
tą H eleną, k tóra  uw odzi Parysa —  
W ilhelm a. T y lk o  w  ten sposób m o­
głam przedstaw ić pew ne sytuacje, k tó ­
re... rozum ie pan... m ój w styd  nie­
wieści...

—  M niejsza o  w styd , ale niestety, 
z  pani u tw o ru  skorzystać nie m ogę. 
M am  zapas zakw alifikow an ych  pow ie­
ści na parę łat.

— N iem a m o w y o zapasie, k iedy 
w chodzi w  grę tem at n aro d o w y! 
Przeczyta pan, a poznasz, jakie serce 
bije w  tej piersi.

Baba w ali pięścią w  biust.
—  D obrze, niech pani zostawi..
  A  ręczy  m i pan za całość rę k o ­

p isu?
  C zcigod na pani! D ziś za nic

ręczyć nie m ożna. W szędzie zdarzają

W iele państw  rzucało, lub ustaw ia­
ło swoje flagi na ziem iach półn ocy, do 
k tó rych  d otarły  specjalne ekspedvcje 
tych  Państw . T a k  rob ili C o o k  i Peary, 
gen. N ob ile , B y rd  i W ilk ins. A le  takie 
sym boliczne objęcie w  posiadanie ziem  
o d k ry tyc h  nie w ystarcza praw u  m ię­
dzynarodow em u. P raw a te żądaja, a- 
by o d k ry ty  kra j został natychm iast 
zajęty  przez w ojska danego państwa. 
Przedstaw iciele danego państw a, obej­
m ującego władzę nad o d k ry ty m  1-- 
dem , m ają natychm iast zam ieszkać 
w  n o w o o d k rytym  kraju , muszą tam  u- 
rządzić się, jak  we w łasnym  kraju  
i w p row ad zić  na m iejscu ochronę w o j­
skow ą. W  dodatku p raw a te w ym a ­
gają, aby taka ochrona przebyw ała 
w  zajętym  kraju , jak  ro k  długi, bez 
p rzerw y.

A m undsen sądził, że biegun półn o­
cn y znajduje się p ośrodku  jakiegoś o- 
ceanu połnocnego, a|e jak  stw ierdził 
ostatni lo t Zeppelina, trzeba uw ażać za 
p ew n ik , że dookoła bieguna jest k ilka 
w iększych  ląd ów  w zględnie w ysp ol­
brzym ich . Spor trw a o posiadanie tvch  
lądów .

Ja k  donoszą ostatnio, już po prze­
locie Zeppelina z M o skw y, pretenduje 
ona do p raw a władania w szystkiem i te 
mi ziem iam i. A le  k to  jej te prawi* .m - 
zna? Pism a sow ieckie zaznaczają, że 
podobno te ląd y, k tóre w idział Zepoe- 
lin po drodze, zosta ły  już nieco zba­
dane przez ekspedycje sowieckie.

Badacz sow iecki U szakow , k tó ry  
p ierw szy w yląd o w ał na tych  ziem iach, 
baw i w ciąż jeszcze na pó łn ocy. O d k ry ł 
on tam  podobno o lbrzym ie pokład y 
m inerałów . Ja k ich , o tem dow iem y się 
w krótce.

T e  właśnie bogactw a m ineralne ła­
dów  dookoła bieguna, m ogą stać się 
zarodkiem  przyszłych  k o n flik tó w  m ię­
dzyn arod ow ych .

1 1— .pii. 1 mg
się kradzieże. M aku latura  w praw dzie 
staniała...

— M akulatura! —  Je jm ość pęcz­
nieje z oburzenia, jak  ciasto w  dzieży. 
K rzesełko zaczyna p od  nią trzeszczeć 
alarm ująco. W yszła.

Z n ó w  jakiś interesiant. U b ran y  
p rzyzw o ic ie , o pogodnym  w yrazie  
tw arzy . W  ręku  trzym a  jakiś drucia­
ny przedm iot.

—  Panie redaktorze, m oże pan re­
daktor zainteresuje się tą sztuczką... 
W  tej ch w ili to  koszyczek, ale proszę! 
O dejm uję piałączek, ściskam  ścianki, 
jak  bairmomijkę — już jest talerz do 
chleba. R ozciągam  —  patera do ow o­
ców . Przesuw ani te oto drucik i, za­
kładam  z pow rotem  pałączek —  w o ­
reczek ma. drobne spraw unki. W y ­
p rostow u ję  dno —  m am  koszyczek  
do zaw ieszenia doniczki z asparagu­
sem. Jeszcze raz odejm uję pałączek, 
zaw ijam  brzegi •—  kapelusz ogrod o­
w y . A  w szystko  za. jedne dw a złote.

—  D ro g i panie, kupię ten pański 
hokus - pokus, chociaż ja.ko' kapelusz 
o gro d o w y jest zbyt p rzew iew n y  na 
m oją łysinę. A le  pow iedz mi pan, skąd 
panu przyszed ł do g ło w y  taki kon ­
cept ?

—  Panie redaktorze! T o n ą cy  
b rz y tw y  się ch w yta . Ja  się ch w yciłem  
tycb  m iedzianych drucików . Jestem  
zred ukow anym  urzędnikiem ...

—  I pan  n apraw dę nic nie pisze?
—  Pisać! N iech  m nie R a g  broni 

i zachow a. D o syć  się cz ło w iek  na­
gryzm olił tych u rzędow ych  kaw ał­
kó w . Ju ż  ja w oię z drutu  m oje f i­
gielki w ykręcać, niż te  fig lasy  na pa­
pierze. Ludzie i  nie kupią, to pośm ie- 
ją się, poweselą...

B y ib ym  uściskał poczciw ca, gd yb y  
mi m oja redaktorska pow aga p o zw o ­
liła. A le  on i tak zrozum iał, nachylił 
się i  szepnął:

—  T a k  łatw o jest nie pisać, panie 
redaktorze!

C u d n y  człow ieku! G d yb yś m ógł 
to  pow iedzieć w szystkim  grafom a­
nom św iata!

P. O.
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Dwa glosy
Ż yjąc  w  epoce żarów ek, telefonów  

i m aszyn do pisania, naw et nie zdaje­
m y sobie spraw y z tego, kom u za­
w dzięczam y te najbardziej zdum iew a­
jące, a najzupełniej niezbędne dziś cu­
da genjuszu ludzkiego'. W iem y w p raw ­
dzie, czyje nazw isko połączyć z tem i 
w ynalazkam i, ale nie czu jem y, że cała 
nasza epoka jest w łaściw ie dziełem  je ­
dnego człow ieka —  Edisona.

H e n ry k  Ford , drugi p raw d ziw y  
król współczesności, słusznie pisze w  
jjT h e D aily  Exp ress“ , że popełniam y 
biąd, nazyw ając naszą epokę „ep o ką  
przem ysłu ’1. Je st to bow iem  „epoka 
Edisona".

Ford , przyjac iel Edisona, zdradza 
też wiele interesujących szczegółów  z 
dziejów  rozw oju  i pracy Edisona. P o­
słuchajm y parę w y ją tk ó w , które nam 
odm aiuje życie w ielkiego uczonego-:

R o d zin a  Edisona pochodzi z H isz- 
panji, skąd p rzyb y ła  do A m e ry k i w  r. 
17 3 0 . Sam  Edison, jako syn  niebied­
nych rod ziców , od dzieckai jednak w y ­
kazyw ał tak  wi-elki in d yw idualizm , że 
rodzice musieli: -pozwolić m u na w cze­
sną i zdum iew ającą em ancypację.

P ierw szym  em an cypacyjn ym  k ro ­
kiem  w  życiu  Edisona było odebranie 
go ze szkoły  w P ort H a ro n  i pozostaw 
wi-enie częścią dom ow em u, częścią sa­
m okształceniu. Edison jako dziew ię­
cioletni chłopak, zapoznał się już z 
„F iz y k ą 1- Pe-rkera i zaczął, w  p iw nicy 
rod ziców  czynić p ierw sze dośw iadcze­
nia, opisane w  ukochanej książce.

W ym agan ia  m łodocianego fizyk a  
rosły jednak z dnia na -dzień. K w o ty  
o trzym yw an e od rodziców , nie w y ­
starczały na „laboratorj.u-m ". W obec 
tego Ediso-n zarabia jako gazeciarz na 
dwor-cu kolei G ra n d  T ru n k  m iędzy 
P ort Hur-on a D etro it, a w  piętnastym  
ro k u  życia  zakłada spółkę z dw om a 
innym i chłopcam i i u trzym uje 2 k io ­
ski d w o rco w e: jeden- z pisma-mi, dru­
gi sp ożyw czy . W  cza-sie tego „d w o rc o ­
w ego " życia  laboratorjum  Edisona 
m ieściło się w  w agonie bagażow ym .

A  2 1  październ ika 1879  ro k u  p rz y ­
szedł d ecyd u jący  m om ent: zwęglone
w łókn o  baw ełny, zgięte i um ieszczone 
w  w ypom pow an ej bańce szklanej, za­
pala się po  połączeniu  z  przew odem  
elektrycznym  i tw o rz y  p ierw szą na 
świecie żarów kę!

Przytacza jąc te, i inne m om enty z 
życia Edisona, F o rd  podkreśla  genjusz 
pracy i w ytrw ałości, drzem iący do 
dziś w  ty m  człow ieku.

|

0 Erliso ie.
Dzieła- Edisona nie są w yn ik iem  in­

tu icji i b łysku  tw órczego natchnienia, 
one .rodzą się z m ozolnych, bo ni-eraz 
dziesiątki tysięcy liczących dośw iad­
czeń. Ostatni- jego, n iedaw ny w ynala­
zek, to owa- roślina, dająca kauczuk, 
którą Edison chce zalać sw oją ukocha­
ną o jczyznę — A m erykę. W ynalazek 
ten pochłonął 15 .000 dośw iadczeń, 
czy li 1 i pół s-erji, gdyż Edison n-ume- 
ruj-el swoj-e eksperym enty o d  1 — 10  
tysięcy. Ju ż  to  jedno m ów i o Edisonie 
najlepiej.

Ja k o  człowi-eka. pracy , g igantycz­
nej po-prostu, i silnej w oli, ch araktery­
zuje Edisona i jego m ałżonka. R . C ro - 
w-ell, k tó ry  w  okresie ch oroby 83-let- 
niego- Edisona m iał w yw iad  z -panią 
Edison, pisze, że uczony ten n igd y nie 
jest „n iezd o ln y do- p ra cy “ . M ózg jego 
czyn n y  jest i podczas k ilkutygodn io­
w ych  chorób, a w  n orm alnym  czasie 
Edison pracuje 3 i- 4 dni- bez od p o­
czynku . U m ie on koncentrow ać w olę
1 uwagę —  zasypia i budzi się, gdy so­
bie to nakaże, a czyta  n iezw ykle du­
żo- i  szybko ■ — po 3 w iersze odrazu —  
jak  tw ierdzi -pani Edison,.

A le  ob ok  koncentracji p rzy  pra­
cy, posiada Edison drugą ważną zdol­
ność: interesuje się ws-zystkiem. N ie

W  łonie F. A . I. (Fedóration A ero - 
nautiąue Internationale) pow stał p ro ­
jekt stw orzenia m iędzynarodow ej p rze­
pustki dla sam olotów . B y łb y  to ro ­
dzaj paszportu dla sam olotu, k tó ry , 
podobnie jak paszport osobow y, b y ł­
by w yd aw an y  przez kra j m acierzysty, 
a w izo w an y przez konsulaty poszcze­
gólnych  państw .

W prow adzen ie tego rodzaju  prze­
pustki dla sam olotów  u łatw iłob y  
znacznie lo ty  sam olotów  tu ry styc z ­
nych , k tó rych  piloci nie m usieliby za­
biegać o specjalne zezw olenia przelo-

2  M ad rytu  donoszą do „E ch o  de
Paris“ , że okolice m iasta L o rca , w  H i- 
szpanji południow ej, n-ie w id ziały  de­
szczu już od lat siedmiu.

W szystk ie  strum ienie i kan ały  w  tej
o k o licy  w ysch ły  zupełnie, a pola zia- 
ło w ia ły . O d trzech la t pola te nie d a '-1
n—MilllWPWMWIUBWWIIWMtUW— M— MW

przygnębia go  jego, z  w iekiem  pow sta­
ła, głuchota; przeciw nie, wi-elki uczo­
ny znalazł w  ni-ej źródło- nowych, spo­
strzeżeń i większej: kon cen tracji. W
zw iązku  z tern k ry ty k u je  m ocno no­
w oczesny film  dźw iękow y. Pow iada, 
ż-e jako  człow iek głuchy lepiej zaobser­
w o w ał upadek g ry  aktorskiej i  w ogóle 
p rod ukcji film ow ej, k tóra  co-fnęla się 
pod w zględem  w ykon an ia  i treści, da­
leko w  stosunku do film u niem ego z 
przed kilku- lat.

W  życiu  codzi-enn-em cechuje E d i­
sona celow ość w szystkich  jego  zajęć. 
O d  p o ry  w stania i  p ożyw ien ia  —  aż do 
god zin y spoczynku  wszystko- jest -do­
stosow ane d,o- p racy  Edisona. U czo n y  
ten  wstaje wcześnie, o  7-m ej, je bar­
dzo m ało i osUożni-e, w  przeciw ień­
stwie do sw ych  m łodych  lat, gd y jadł 
w szystko i bez zastanow ienia. Sypia 
ni-er-egułarnie: czasem  po 20 m inut w 
ciągu trzech  dni, czasem 18  godzin z 
rzędu.

2  usposobienia jest w esoły i p o­
godny. N ie  lu-bi tylko- ludzi ciasnych, 
„sp ec ja listó w ", nie w idzących  nic, po­
za jednym  w ycin k iem  życia. Sam  się 
interesuje wszystki-em; od b iografij, 
pam iętn ików  i opisów  aż do obrazów  
k in ow ych . C zyta  p rócz  tego po 8 
dzienników  dziennie.

W iecznie czyn n y, w iecznie m łody 
duchem , zachow ał m iłość do ludzi, i 
w iarę w  człow ieka. K ażd a j-ego praca

tó w  nad poszczególnem i państw am i!
P ro jek t ten nastręcza narazie sze­

reg trudności, ze w zględu  na przeni- 
sy, istniejące bądź w  ustaw odaw stw ie 
poszczególnych kra jó w , bądź też w 
um ow ach m iędzynarod ow ych .

A ero k lu b y  poszczególnych państw , 
należących do M ięd zyn arodow ej F e­
deracji Lotn iczej, poczyn ić m ają u 
sw ych  rząd ów  starania celem zapew ­
nienia do czasu uregulow ania spraw y 
przepustek sam olotow ych , m ożliw ej 
sw obody i. udogodnień w  tu rystyce  
sam olotow ej.

już żadnych  zbiorów , w obec cze<m
25.000 rodzin  w łościańskich  znajduje 
się w  n ajw yższej nędzy.

M ieszkańcy m iasta L o rca  i okolic, 
do tkn iętych  tą klęską suszy, zw rócili 
sie do rządu z w ezw aniem  o pom oc.

Międzynarodowa przepustka 
dla samolotów.

Siedm lat bez deszczu.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. X V . 3912/29. Edykt licytacyjny oraz 
■wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
Wniosek strony egzekwującej Banku Gospo­
darstwa Krajowego we Lwowie odbędzie się 
dnia 5 października 1 931 °  godz. 10 przed­
południem w biurze N r. X V  na zasadzie już 
Zatwierdzonych warunków, licytacja nastę­
pujących realności: Księga gruntowa _gm. m. 
Lwowa. Whl. 637 Dz. III. Oznaczenie real­
ności: par. gr. Ik. 5693/1 i 5693Ć3 0 P °w - 
926 m. kw .; oficyna mieszkalna parterowa, 
budynek fabryczny parterowy m urowany, 
blachą k ry ty ; -przybudówka drewniana, szo­
pa otwarta z drzewa kryta papą; kom órka 
■drewniana kryta  papą; kantor budowany z 
drzewa kryty  blachą; parkan szalowany de­
skami, kanalizacja betonowa, instalacja elek- 
trycz. światła i wody. W artość szacunkowa 
■wraz 2 przynależ. 64.270 zł. Najniższa oferta 
ź 2-I 3 S zl. Do realności whl. 637 D z. III 

s- gt. gm . mi Lwowa należą następujące 
Ptzynależn0ści: 5 okien wewnętrznych, 2
drzwi wewnętrz. i kociołek kuchenny, osza­
cowane na 270 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż n;e nastąpi. 6596-3

S?d grodzki miejski, Oddział X V .
Lwów, d'nia 16 czerwca 19 3 x.

E. 2900/31. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
Października 19 3 1 -godzina 91 od-będzie się 
w podpisanym Sądzie biuro 40 licytacja 1/7 
części realności whl. 667 gminy Czukiew o- 
szacowanej na 1329 zl. Najniższa oferta w y­
nosi 886 zł. poniżej której sprzedaż nie na- 
«ąp>- 6608

Sąd grodzki.
Sambor 31 lipca 19 31.

,2?7j/3o/5. Edykt licytacyjny. Dnia 
7 września 19 31 0 godzinie 10 rano odbędzie

^  Sądzie niżej wym ienionym  w biurze 
r. 6 na zasadzie n-iniejszem zatwierdzonych 
arunków licytacja 1/2 whl. 51 i całą whl.

521 gminy Czernichowce. Nieruchomość oce­
niona jest na 664 zl. Najniższa oferta 442 zł.

Sąd grodzki, Oddział II. 6609
Zbaraż, dnia 18 lipoa 19 31.

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 86/30. Zakończenie postępowania 

ugodowego. Postępowanie ugodowe, dłużnika 
Salomona Rosenzweiga, protokołowanego kup- 
oa w  Skalacie zostało ukończone. (Ugo,da 
sądownie zatwierdzona.) 6614

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, dnia 27 czerwca 19 3 1.

I. Sa 14/31/68. Ugoda zawarta na audjen- 
cji z dnia 30 l-ipca 19 3 1 między dłużnikami 
Berischem Dubowym i Anną Dubową, a ich 
wierzycielami została zatwierdzona. 6616 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, dnia 8 sierpnia 19 3 1.

U ZN A N IE Z A  ZM ARŁEGO.
Sygn. I 5 T . 149/30/6. Meilech Jassem 

ur. 28 października 1897 w Łańcucie i tam 
zam., rei. mojż. syn Chaima Józefa i Gold.y 
w 19 15  roku został wcielony do b. armji au- 
strjackiej i walcząc na froncie rosyjskim za­
ginął w roku 19 16 . W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, w zywa się, 
aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do sze­
ściu miesięcy. 6607

Sąd okręgowy W ydział cyw. I.
Rzeszów, 7 kwietnia 19 3 1.

T . 123/27/4. Mikołaj Łopadczak z Chisze- 
wic zabrany w r. 19 18  do wojska ukraińskie­
go, ranny pod Gródkiem  Jagielł. cofnął się 
na Ukrainę i wszelki ślad po nim , zaginął. 
W ydaje się wezwanie aby udzielono Sądowi 
wiadomości o w ym ienionym  a Sąd na ponow 
ną prośbę ipo dniu 1 lipca 1928 rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego.

Sąd Okręgowy.
Sambor, dnia 22 listopada 1927. 6516

T . 56/27/44. Iwan Tabacznik z Monaster- 
ca pow. R udki powołany w r. 19 14  do 18 p.

p. wojska austrjackiego, należał do załogi 
Przemyśla i w jesieni tego samego roku zo­
stał zabity. W ydaje się wezwanie aby udzie­
lono Sądowi .wiadomości o wymienionym.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 
1 listopada 1927 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd Okręgowy.
Sambor, dnia 18 marca 1927. 6517
U  159 /31. Grzegorz Bojko urodzony w r. 

1862 w  Sokalu, jako żołnierz pułku Hallera 
zaginął. Celm uznania go za zmarłego w zy­
wa się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia, 
udzielono wiadomości o nim Sądowi.

Sąd O kręgowy.
Lw ów , 19 maja 19 3 1. 6521
1 . 1S8/27/4 Piotr W ysocki z Kupnowic

Starych pobrany w  r. 19 17  do 59 p. art. fo r - 
tecznej walczył na froncie rosyjskim a pod 
wiosny 19 18  ślad po nim zaginął. W ydaje się 
wezwanie, aby udzielono Sądowi wiadomości 
o poy/yż wymienionym, a Sąd na ponowną 
prośbę po dniu i l-ipca 1928 rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego.

Sąd Okręgowy.
Sambor, dnia 22 listopada 1927. 6515

T . 2 1, 186/30. T . 40/31. Edykt zbioro­
wy. 1) Teofil Smaga, urodzony 7 sierpnia 
1891 w  W ąrchołach, powiat Kam ionka stru- 
miłowa, 2) Maksym Zariczny, urodzony 25 
sierpnia 1886 w Koropcu, powiat Złoczów, 
3) Bazyli Seńków, urodzony 20 października 
1898 w  Sassowie, powiat Złoczów, zaginęli 
jako żołnierze -austrjaccy na wojnie świato­
wej. W drażając postępowanie celem uznania 
ich za zmarłych, wzywa się, aby o zaginio­
nych uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora ad 1) Dra Dywera, ad 2) M. Bał- 
tarowicza, ad' 3) Dr. M. Schwagera, adwoka­
tów w  Złoczowie. 6615

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 24 listopada 1930.
T . 153/30/5. Jan Lis, syn Piotra i Marii, 

ur. 6/5 1896 w  Bratkowicach i tam ostatnio 
zamieszkały, w 19 15  wcielony do 17  p. p. 

armji austr., a następnie przydzielony do

j ow iana jest entuzjazm em  i przekona­
niem o w artości ludzkich  poczynań. 
W iele rzeczy w yd aje  się tem u m oca­
rzowi. w oli i energji zabaw ką dziecin­
ną. M iędzy innem i lekcew ażąco m ów i 
o pieniądzach, a zrobienie m ajątku  u- 
w aża za najłatwiejszą rzecz  w  życiu !

T a k  też i- jest, ty lk o  na to trzeba 
być A m erykan in em  i... Edisonem .

J. G. Ł.

Tennisowe mistrzostwa 
Polski,

Porządek rozgrywek na środę, dnia 25 sierp­
nia 19 3 1.

Godzina 8-ma:
1) Liebling — Ciężak, 2) Czyżowski —  

Kołcz II., 3) Kuchar —  Holloender, 4) Klo- 
szek — Herbst.

Godzina 9-ta:
1 „Laski“  —  Lechner, 2) Ropek —  Stei- 

ner, 3) Orzechowska, Weleszczukowa — 
Fussgaenger, Parafińska, 4) Junżanka —  Sto- 
ckerówna, 5) Rudawska ■— Brzystrzanowska 
J., 6) Simchówna, Rubin — Groblewska, 
Stahl, 7) Drewnowski, Popławski —  K-nop- 
fowie.

Godzina 10-ta:
1) Kruczkiewicz —  Eisner, 2) Umino- 

wiczówna —  Haberówna, 3) W ittman — 
Altschueller, 4) Stolarów J . —  Zachar, 5) 
Neumanówna — Bielecka, 6) Volkm erówna
—  Bystrzanowska J .

Godzina 1 1- ta :
1) Groblewska —  Parafińska, 2) Kołc 

I. — Rubin, 3) Hebda, Naw ratil — Brod- 
kiewicz, Ciężak, 4) Andrzejewski, Liebling — 
Beldowski, Thomaschewsky, 5) Dubieńska — 
T  urteltaubówna.

Godzina 12 -ta :
1) Pozowska, Horain — Zimerman, 

Holloender, 2) Kustanowicz, Stenzel —  Za­
char, Potuczek, 3) Weleszczukowa — R aci­
borska, 4) Kruczkiewiczowie —  Rudawska, 
Wittman, 5) Słomnicka —  Boniecka.

Godzina 15-ta :
1) Tłoczyński — zwycięzca gry Kloszek 

  Herbst, 2) Groblewska, Pozowska —  B y­
strzanowska, Turteltaubówna, 3) Kruczkie- 
w-icz —  zwycięzca Uminowiczówna — 
Haberówna, 4) Zimerman —  zwycięzca R u ­
dawska, Bysrrzanowska J., Kaczor,
Pfa) —  Rubin, Holloender, 6) Krucz­
kiewicz, Tarasiewicz —  zwycięzca Kustano­
wicz, Stenzel — Potuczek, Zachar.

Godzina 16-ta:
1) Wittman Horain —  Czyżowski, Po­

piel, 2) Hebda —  zwycięzca Liebling, Cię­
żak, 3) Sosnowski — Goldstein, 4) Nawratii
—  W armiński, 5) Baczyński, Kania —  Kolcz 
I., Kocz IL

Godzina 17-ta :
1 Jędrzejowska — zwycięzca Parafiń- 

ska-Groblewska, 2) Stolarów Maksymiljan — 
zwycięzca Kruczkiewicz — EiSner, 3) Stahl
—  Popławski, 4) Lechner —  zwycięzca W itt­
man - Altschueller.

W szyscy juniorzy, którzy nie grali win­
ni stawić się o godz. 8-mej i 1 5 -tej.

410 p. p. b. armji austr., w alczył na froncie 
włoskim, gdzie od maja 19 17  r. zaginął. 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, w zywa się, aby zawiadomiono Sąd 
o zaginionym do sześciu miesięcy, poczem Sąd 
na ponowną -prośbę rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego. 6618

Sąd okręgowy, W ydział cyw. I.
Rzeszów, dnia 22 kwietnia 19 31.

T . 53/30/3. Łukasz Ziaja, ur. 17/10  1884 
w Malawie, pow. Rzeszów -i tam zam., syn 
Stanisława i Jadwigi, w 19 14  r. wcielony do 
40 p. p. b. ar-mji austr., walczył na frorcie 
rosyjskim i dostał się do niewoli rosyjskiej, 
gdzie umarł 4 marca 1920 na Syberji, gdzie 
służył u gospodarza. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, 
aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do jed­
nego roku, poczem Sąd na ponowną prośbę 
rozstrzygnie o uznan-iu za zmarłego.

Sąd okręgowy, W ydział cyw. I.
Rzeszów, dnia 7 kwietnia 19 3 1. 6619

T. 80/30/7. Franciszek Zięzio, ur. 3/10 
1891 w Manasterzu, ipow. Przeworsk i tam 
ziam., syn Kazimierza i Katarzyny, w 19 14  r. 
wcielony do 90 p. p. 3 komp., w alczył na 
fronc-ie włoskim, gdzie od lipca 19 16  zagi­
nął. W drażając postępowanie celem uznania 
za zmarłego, wzywa się, aby zawiadomiono 
Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy, po­
czem Sąd na ponowną prośbę rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego. 6620

Sąd okręgowy, W ydział cyw ilny I.
Rzeszów, dria 7 kwietnia 19 31.

T . 21/30/8. Jan Mlazur, urodzony 24/5 
1896 w Przyłąku, pow. Kolbuszowa i tam 
zam., syn Jakóba i Petroneli, w 19 19  pobra­
ny do ar-mji polskiej, walczył na froncie ro­
syjskim w r. 1920 i tam od tego czasu za­
ginął. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego, uprasza się, aby zawiado­
miono Sąd o zaginionym do sześciu miesię­
cy, poczem Sąd na ponowną prośbę roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 6617

Sąd okręgowy, W ydział cyw . I.
Rzeszów, dnia 7 -kwietnia 19 31.
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He telefonów jest na 
świecie.

' W ediug zestawienia „A m erican  
T elephone and Teleg.raph C o m p a n y" 
dnia 1 stycznia b. r. istniało na całym  
św.iecie 35,330 .0 00  aparatów  telefoni­
cznych , co oznacza zw iększenie się 
w  ciągu 19 30  r. liczb y  tych  aparatów  
o 750.000.

N ajw iększą liczbę telefonów , bo
21.70 0.000 0  (62.84% ) posiada A m eryk a  
północna. E u rop a  posiada ich 10  m iljo- 
n ów  (29.07% ), A z ja  zaś 3.48% . D alej 
idą: A ustra lja  i A m eryk a  południow a, 
a na końcu  stoi A fry k a , gdzie liczba 
tele fon ów  w ynosi zaledw ie 0.68% o- 
gólnej ich liczby na świecie.

W  Stanach Z jed n oczon ych  zn aj­
duje się więcej, niż połow a, bo
20.200.000 telefonów  m iędzym iasto­
w ych . N iem cy  posiadają 9% tele fo ­
n ów  takich , A ustrja  5.5% , K anada 4%, 
a Francja  3% .

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo­

padowego.
(26 sierpnia 1831 r.).

Nieudolność Ram orina, dowodzącego ko r­
pusem, wysianym w Lubelskie, ujawniała się 
coraz wyraźniej. N adto objawiał on uoór 
którego nie zdołali przełamać Prądzyński 
i Czartoryski. W ynikiem tego była nasza po­
rażka pod Miłosną oraz dotarcie pomiędzy 
nasze siły oddziału rosyjskiego, który po 
przeprowadzonym wywiadzie, wrócił bez 
przeszkody do swoich'.

W ielkie wrażenie w yw arł artykuł, ogło­
szony ,w najpoczytniejszym dzienniku w ar­
szawskim, a wym ierzony przeciwko zwolen­
nikom polityki Skrzyneckiego i ks. C zarto­
ryskiego. A rtyku ł ten kończy się słowam i: 
„Biesiadowali i intrygowali w- mieście, kiedy 
wróg za miastem plony uczciwych włościan 
drapieżnem pustoszył zniszczeniem. Rozsyłali 
gońców po świecie dla wyżebrania u pod­
nóża tronów tego, cośmy orężem i moca a 
z większą daleko chwalą odzyskać mogli. R oz­
mnożyli liczbę politycznych fircyków ; dwo­
rakom rewolucji i dyplom atycznym  modni- 
siom szeroko otworzyli zawód. Zasługa, cno­
ta, męstwo, talent, wszystko to nic u nich 
nie znaczyło. Ten lepszy, kto lepiej w yrazy 
swoje cukrował, kto milej pochlebiał i usil­
niej nadskakiwał. A  tymczasem nieszczęście 
do niesłychanego wzrosło ogrom u".

(27 sierpnia 1831 r.).
Rogatki czerniakowska i jerozolimska 

zostały dla ludności zamknięte. Przez inne 
rogatki można było wchodzić i wjeżdżać do

W . — —

RUFUS KING.

Depesza od władz p o rto w ych  na 
Berm udach do kom isarza policji no­
w ojorskiej.

„Podług posiadanych danych G w ia­
zda Wschodu znajduje się w  przybli­
żeniu pod 3 5 0 szer. płn. i 64°3o‘ szer. 
zach. —  podług raportów najbliższy 
statek znajduje 1 się przypuszczalnie 
w  odległości stu mil od Gw iazdy  
Wschodu —  belgijski parowiec towa­
row y Flaldier przepłynął dziś rano 
dziesiąta trzydzieści w  odległości pięć­
dziesięciu mil do problematycznej po­
zycji Gwiazdy W schodu —  zażądali­
śmy aby Flaldier spróbował się skomu­
nikować przez iradjo z Gwiazdą 
Wschodu, w  przypuszczeniu, że Jej 
główna radjostacja uległa uszkodzeniu, 
a rezerwowa na małe odległości dzia­
ła —  próba zawiodła —  bezcelowość 
żądania, aby Flaldier zawróci! z drogi 
i ruszył w  pościg za Gwiazdą Wschodu 
ze względu na jej j większą szybkość 1—  
nawet gdyby kapitan Haldiera przy­
chylił się do naszego żądania, —  przy­
puszczalnie normalny kurs Gwiazdy  
W schodu przetnie1 się z kursem innych 
dopiero dalej na północ —  czekamy 
dalszych poleceń i zapewniamy o go­
towości do usług“ .

W arszawy oraz ją opuszczać jedynie na pod­
stawie . przepustki, wydanej przez sztab głów­
ny lub generalnego gubernatora stolicy.

W  Warszawie piekarze i rzeźnicy pod­
nieśli- nagle ceny pieczywa i mięsa, nadto 
przestali przyjm ować papierowe pieniądze.

- B yły to zwiastuny przygotowywanej 
przez Rosjan akcji przeciwko Warszawie.

Na posiedzeniu sejmowych Izb połączo­
nych zgłoszono wniosek, domagający się w y­
jęcia z pod prawa i opieki tych Polaków, 
którzy pozostaną nadal w szeregach nieprzy­
jacielskich. Mieli oni jednocześnie być uzna­
ni za zdrajców ojczyzny.

Francuski lekarz Autom archi, który był 
obecny przy śmierci Napoleona, a który w 
Polsce zajmował stanowisko generalnego in­
spektora szpitali wojskowych, wyjechał z 
powrotem do Francji. W  uznaniu zasług o- 
trzym ał krzyż kawalerski orderu „V irtuti 
M ilitari".

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtlustym).

Czwartek, 27 sierpnia.
LW Ó W  (381). 11.58  Retransmisja sygnału, 

czasu z Obserwatorjum Astronomicznego- w 
Warszawie hejnału z Wieży, M arjackiej w 
Krakowie. — 12.05 Odczytanie programu na 
dzień bieżący. — 12 .10  Koncert z płyt gramo­
fonowych. P łyty z firm y Kaim i Syn we 
Lwowie, ul. Kopernika n .  — 13 .10  Trans­
misja z W arszawy. Urzędowy Kom unikat 
Państwowego Instytutu Meteorologicznego. — 
13.20— 14.50: Przerwa. — 14 .50: Transmisja 
z W arszawy. Kom unikat gospodarczy. — 
15 .10 : M uzyka z płyt gram ofonowych. — 
15 .25 : Transmisja z W arszawy. „M oje dzie­
cko" wygi. p. Aleksandra Dargielowa. . — 
15 .45 : Lwowski Kom unikat Ligi Obrony P ch 
wietrznej i Przeciwgazowej. — 16.00: M uzy­
ka z płyt gram ofonowych. — 16.50: Trans­
misja z W arszawy „Średniowiecze Pom peji" 
w ygł. D r. Marjan Henzel. — 17 .10 : Płyty
gramofonowe. — 17.3 5: „S tyl współczesności" 
wygł. p. prof. Stanisław Machniewicz. Trans­
misja na wszystkie stacje P. R . — 18 .10 : R e­
cital fortepianow y p. Zofji iŚniadowskiej. Pie­
śni romantyczne niemieckie w wykonaniu p. 
Józefa Finklera (bas), akomp. p. Tadeusz Se- 
redyński. — 19.00: Rozmaitości. — 19.20:
Pogadanka literacka p. Idy Wieniewskiej. — 
19.40: M uzyka z płyt gramofonowych. — 
19.50: Transmisja z W arszawy. Urzędowy K o­
munikat Państw. Instytutu Meteorologiczne­
go. — 19.5 5: Transmisja z W arszawy. Kom u­
nikat Państwowego Urzędu W ychowania Fiz. 
i Państw. Związku Sportowego. — 20.00:
Transmisja z W arszawy. Prasowy Dziennik 
R adjow y. — 20.10 : Transmisja z W arszawy. . 
Kom unikat sportowy I-szy. — 20.15: Trans­
misja -z W arszawy. Koncert muzyki lekkiej ze 
studja. W ykonaw cy: Ida Łosiówna (klinga)
i Józef Korolkiewicz (baryton). — 2 1 .10 :

34 )

R O Z D Z IA Ł  X X V .
35 0 8‘ szer. płn.

64" 29“ dług. zach.
—  D laczego pan nie zarządził, 

żeby pani Poole przeniosła się do k a­
ju ty  Sanfordów ? Starsza panna Sid- 
derby sama jest okropnie zdenerw o­
wana i- żeby jej pow ierzać kobietę tak 
dalece...

K apitan  Sohm e stał op arty  plecami 
o zaryglow ane drzw i k a ju ty  Poole‘ ów  
z rękam i w epchniętem i głęboko w  
kieszenie spodni.

—  W łaśnie zaopiekow anie się na- 
nią Poole będzie najlepszem  lekar­
stw em  na n erw y  pan n y Sidderby — 
odpow iedział V a lco u r, zajęty badaniem  
ciała P oo le ‘ a. B rak  ran i w ogóle ja­
k ich kolw iek  uszkodzeń przejm ow ał 
głębokiem  zdum ieniem .

—  M oże pan m a rację. —  Kanitan 
p atrzył u p orczyw ie  przez zam gloną 
lukę na szare m orze i dziw ił się, że 
w idzi jednocześnie, co się dzieje na 
łóżku. —  Ja k  on b y ł dobrze zbudo­
w an y —  dodał.

—  Świetnie. —  (D laczego niema 
żadnej rany? Żadn ych  śladów  udusze­
nia, czy przez odcięcie dostępu po­
w ietrza? C z y ż b y  pow ód tej śmierci

Transmisja z W arszawy. Koncert z Doliny 
Szwajcarskiej w wykonaniu O rkiestry Filh-ar- 
monji Warszawskiej pod dyr. Adama Dołżv- 
ckiego. — 2 1.30 : Słuchowisko p. t. ,.Kobieta 
z sercem“  (p) z noweli Makuszyńskiego w o- 
pracowaniu M. Sterbówny. Transmisja na 
wszystkie stacje Polskiego Radja. — 22.co: 
Transmisja z W arszawy. Feljeton p. t. „Z a­
pach czar — traw y" wygłosi p. Stefanja Pod- 
horska-Okołów. — 2 2 .15 : Transmisja z W ar­
szawy. Dodatek do Prasowego Dziennika Ra- 
djowego. — 22.20: Transmisja kom unikatów 
z Warszawy. — 22.25: Odczytanie programu 
na dzień następny. — 22.30: Recital skrzy­
pcowy prof. Feliksa Eyle. Transmisja na 
wszystkie stacje P. R . — 23.00—124.00: Trans­
misja z W arszawy. M uzyka lekka i taneczna.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .

Lw ów , 25 sierpnia.
C Z E K I: Amsterdam 286.65, Belgrad

12.53 i 1/8, Bruksela 99.05, Bukareszt 4_-2i 
i 1/2, Kopenhaga 189.90, Londyn 3A-..1 
i 1/8, M adryt 63.55, Medjolan 37.19  i 1/2, 
N ow y Jo rk  709.95, Oslo 189.80, Paryż 
27.82, Praga 21.03 i 1/2, Sofia 5.144, Sztok­
holm 190, Warszawa 79.44— 79-72, Zurych 
138 .4 1.

B A N K N O T Y : Belgrad 12.52 i 7/8, Berlin 
168.10, Londyn 34.44, N ow y Jo rk  712 , Praga
21.00 i 1/4, Zurych 138.25.

A K C JE : Dunaj—Sava—Adrja 89.50,,
Wiener Bankverein 14 .— , Escompte Nieder- 
óst. 149, Landerbank 20.50, Nationalbank 
Oest. 235.—, Żivnostenska 77.10, Galiz. Kar- 
pathen 1 .— , Galicja 14 .— , Alpino Montages 
18.20.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 25 sierpnia.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poż. |
budowl. 33.—, 5% poż. konwers. 44-25,

był naturalny? A le w  takim  razie co 
zn aczyły  ślady m ydła za uszam i?) —  
C z y  kapitan trzym a w  sw ojej apteczce 
jakie trucizny?

—  D zięk i Bogu, nie! —  W z ro ­
kiem  dopow iedział, że, nie dopuści, 
aby i ta śm ierć została' ogłoszona za 
m orderstw o. —  Sole, olej ry cy n o w v , 
nux-vom.ica-, Bandaże, p lastry —  w szy 
stko nie szkodliw e.

—  T e  ślady m ydła za uszam i —  
Y a lc o u r pochyli! się nad; miednicą, i 
stw ierdził, że była w yta rta  starannie 
do sucha. Zato  m yd ło  b y ło  w ilgotne. 
W ziął z ko szyka ręczn ik  i poszedł 
z nim  do luki, gdzie b y ło  trochę ja ­
śniej.

— T ego  ręcznika użyto  do w y ta r­
cia skóry jeszcze nie opłukanej z m y ­
dlą —  rzeki. Je st jeszcze mokiry i m u­
siał być u żyty  bardzo niedawno.

—  A le krw i na n im  niema —  m ru ­
knął z uporem  kapitan.

—  N ie  .
—  I na ciele niema żadnej ra n y?  

N ie znalazł pan żadnego- obrażenia?
— Znalazłem  za uszam i m okre śla­

dy m ydlą.
—  Szuka pan tego, czego niema, 

poruczniku.
—  K apitanie, ten człow iek został 

zam ordow any.
—  Ja k im  sposobem ?
— N ie wiem .
— Posłuchaj- pan, przyjacielu — 

rzeki Sohme kładąc potężne ręce na

| 7%  poż. stabil. 70.—, 10%  poż. kolej. 106.— . 
W A L U T Y : Dolary 8.93 i 1/2.
D E W IZ Y : Bukareszt 5-32, Gdańsk

173.30, Holandja 360.10, Londyn 43.30 t. 
N ow y Jo rk  8.92.3, Paryż 35.01, Praga 26.44, 
Sztokholm 238.95, Szwajcarja 173.85, Wiedeń 
125.50, Wiochy 46.71.

A K C JE : Bank Polski 1 1 2 .— .

M  B  B  L  B
sypialnie, jadalnie, salonowe, biurowe 
knehenne, solidnie wykonane poleca

MIEJSKA WYSTAWA
Lwów Plac Halicki 10. — (w podwórzu).

L. 2306.
We Lwowie, dnia 24 sierpnia 19 31 r. 

O G ŁO SZ E N IE  P R Z E T A R G U . 
Powiatowy Zarząd D rogowy we Lwowie 

rozpisuje na dzień 7 września b. r. pisemny 
przetarg na dostawę tłucznia na drogę Ra- 
dziechów - Zboiska km. 50 — 65.262.

Bliższe szczegóły co do rodzaju i terminu 
dostawy otrzym ać można w godzinach urzę­
dowych w Powiatowym  Zarządzie D rogo­
wym  we Lwowie, ul. Mochnackiego 1. 4.

Przewodniczący Tym cz. W ydziału 
(Powiatowego:

C ZE SŁA W  E C K H A R D T , m. p.

Kierownik P. Z. D .:
Inżynier K A R O L  PIE L E C H , m. p.

6610-2

Od Najgorszych Plag Ludzkości 
Chroni Jedynie 100 ‘ , Pewna

P R E Z E R W A T Y W A

ram ionach V a!cou ra . —  M uszę poga­
dać z. panem  pow ażnie, ch oćby ty lk o  
dlatego, żeby nie zwa-rjować. Pan się 
nie gn iew a?

—  N ie , kapitanie.
—  O tóż, cale życie byłem  człow ie­

kiem  m orza —  od dnia kiedy zbiegłem  
z dom u rodziców  w C h rystjan ji. M ó ­
wię to panu nie dla blagi, ale żeby za­
znaczyć, że znam  się na stosunkach 
m orskich i dlatego pow inien mi pan 
w ierzyć, tak jak jabym  panu w ierzył, 
gd yby mi pan pow iedział, że na lądzie 
dzieje si-ę tak i tak. Pan pewnie uw a­
ża, że ja za dużo gadam ?

—  N ie, kapitanie —  odpow iedział 
bardzo pow ażnie V alcou.

—  D obrze, zastanów m y się więc, 
jak się zachowuj,e żeglarz na lądzie. 
N ie w  porcie, bo tam panuje ta sama 
atm osfera, co na m orzu, ale pow iedz­
m y  w  pociągu — w długiej p o d ró ży  z 
N o w ego  Jo rk u  do San. Francisco — 
pięć dni drogi, p raw d a?

—  C oś około  tego.
—  Pan jed.zie tym  sam ym  pocią­

giem i obserw uje tego żeglarza. T o  
nie jest człow iek, k tó ry  się znalazł w  
obcym  kra ju , to jest człow iek, k tóry  
się znalazł na innej planecie.

W  głosie kapitana zabrzm iał ton 
łagodnego trium fu.

—  N o , w ięc? —  zapytał trochę 
zdezorjentow any V alcour.

(C. d. n.).

Na zgubionym kursie.
Przekład autoryzowany z angielskiego.

BH

fl
poleca po znacznie zniżonych cenach znane z swej wy­
borowej jakości drzew ka i k rze w y o w o co w e oraz róże  

■ ' w doborowych odmianach. ----------  ■■
Dla odsprzedających odpowiedni rabat. —  Cennik wysyła bezpłatnie:

Biuro sprzedaży: Szkółki Drzew Jutrosin pow. Rawicz. — 
Telefon JUTROSIN Nr. 13. — P. K. O. Poznań Nr. 212.098.

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 8-tamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe 
w nadesłanem oekrologjii!4© gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 50 gr, na 1-szej (pod 

jnagłówkiem)*80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r.— Cała strona: ogłoszeniowa 400 zt.— tekstowa 600 z ł. — pierwsza
(pod nagłówkiem! 8 0 0 -z ł .  — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % . — zamiejscowe 3 0 %  droższe.

„Drukaraia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17 ,  teL 29-19. pod zarządem Władysława Germana. — Naieżytość pocztowa opłacona ryczałtem


